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|  Modziei akadenica postanowiła głodować 
czwarty dzień 

Czwarty dzień okupacji domu aka- 

demickiego minął zupełnie spokojnie 
aż do wieczora, : 

Oczękiwano decyzji Senatu U,S.B. 
Obrady. jego rozpoczęły się zaraż 
Arie" t trwały przez kilka go- 

ty. Senai nie dai žadnej 

Tytoniowa ud biegiem 
2 Neris ui i poki do- 

się grupy przyjaciół 

| zowaych akidi ów. Śnieg, któ- 

|| ry paklał przez cały niemal dzień, nie - 
osłabił tych manifestacji przyjaźni, 
jakich Wilno nie prow 

| młodzieży. 
. Niestety, mie wszyscy przyjaciele 

| iedzieli, jak mają okazać swoją 

| przyjażń. (Wielu przychodziło pod 

do centrum stli „wiec, na którym rozważano sytuację, 

okupacji Domu Akademickiego minął 

dom; opowiadając przez kraty bramy przeszło 1000 osób blokująca Dom 

szereg zupełnie bezpodstawnych plo-; Akademicki na Górze Boufiałowej, 

tek: o rzekomym odcięciu światła za dążąc do wywalczenia swych słusz- 

pół godziny, o tem, że w domu po- nych postulatów, postanawia: 

tłobno jest wielu chorych i t. p. | 1) przerwać wszelką komunikację 

Wszystkie nieprawdziwe wiaądo-'z miastem; , 

mości, oczywiście, nikomu nie zepsu- | 2) nie przyjtiować żadnych pa- 

ły humoru, ale były niepotrzebne, czek żywnościowych; 

tym bardziej, że nie brakło i rzeczy”, 3) po wyczerpaniu zapasów, to 

wiście przyjemnych darów i mani-: | znaczy za dwa dni, rozpocząć gło- 

festacji. gi | dówkę”. pom 

„M. t ano zapas tytoniu od Jak się dowiadujem iš wia- 

ass > domości z Domu Akk. demidkiego bę- 
"robotników państwowego monopolu 

ytanioweśoi grupa olcęrów tot" Prose katów, zada 
swej ków ofiarowała 60 zł: na żywność „wanych do prasy raz na dzień. 

it p. | 

Pod wieczór młodzież zoriento-/ W. związku z wozozajązych zebra- 

wała się, iż odpówiedzi Senatu nie! niem garstki. oportunistów, kierow- 

otrzyma i dlatego, po pokazowym nictwo Blokady Domu otrzymało na- 

meczm. bokserskim, ietóry zorganizo- stępujące pisma: 

К5 acji odbyt si 
na ж ка kola й : Do Zarządu Blokady. 

W związku z artykułem w „Słowie”, wkroczyły _ 
ATAK NA BAGNETY - 

Po przemówieniach pp. Kielkie- 

kiewicza, Bortnowskiego, (Wasilew- 

skiego, . Świerzewskiego i Łochtina, 

oświadczamy, że Koło Przyrodników w ca- 

łości zolidaryzuje się z Blokadą. Przyczem 

nadmieniamy, że na wczorajszym zebraniu, 

zwołanym przez kol. kol. Wagórskiego i 

Pełna grozy bitwa wywołała panikę wśród ludności 
POWSTAŃCY POSUWAJĄ SIĘ 

WGŁĄB MADRYTU. 
RABAT, 17.11. Komunikat gene- 

rała Franco, nadany wczoraj wieczo- 
rem przeż stację radiową w Kadyk- 
sie, donosi, że cały szereś ulic Ma- 
drytu znajduje się już w rękach po- 
wstańców. Zajęcie dzielnicy uniwer- 
syteckiej i akademii rolniczej ma 
pierwszorzędne znaczenie strategicz- 

ne, gdyż z pozycyj tych panują po- 
wstańcy na */1 obszaru stolicy. w 
dniu wczorajszym posunięto się o 2 
km wgłąb Madrytu.  Najzaciętszy 
opór stawiało wojsko rządowe przy 
zdobywaniu Paseo de Rosales. 

Dywizja Soria i kolumna Mascar- 
dos zaatakowały tyły wojsk rządo- 
wych, zajmując Cogostrina i San An- 
'dre del Congosto, na północny 
wschód od Cogolludo. 

Usiłowania ze strony wojsk rzą: 
dowych przerwania koło Escurialu 
pierścienia, otaczających 
wstańców, spełzły na niczym. W od- 
cinku tym postąpiły oddziały po- 
wstańcze znacznie naprzód. 

PIORUNUJĄCY ATAK 
WOJSK NARODOWYCH. 

PARYŻ, 17.11. Korespondent Ha- 
wd w Avila podaje, że piorunujący 
e ła” wczoraj przez kolumny 

ke, na północno-zachodnią 
e Nase, zmienił całkowicie 
sytuację, Powstańcy znajmują nie tyl 
ko fortyfikacje stolicy, lecz także 
udało im się wejść do miasta w 
cie, gdzie opór wojsk rządowy: cał 
dawał się nie do przezwyciężenia. 
Posuwając się wzdłuż rzeki a- 
nares, poparte przez tanki, artylerię 
i samo ią bombardujące, kolumny 
płk. Asensio, Bartolomeu i Delgado, 
zajęły z nastaniem nocy dzielnicę 
uniwersytecką. Atakując na bagnety 
i granaty, powstańcy dotarli do szko-! 
Pa a, RE park zacho- | 

, posunęli się aż do. Paseo do Ro-, 
sales. 
kle bronili się. 

WALKA PIERŚ O .PIERŚ 
trwała kilka godzin, nagle mm mi- = Przes radio, 

licjanci ZR cołać 
z urządzone na sąsie 
«each. W ten sposób walka przenio- 

ich po-! 

  

sła się do samego miasta. Wkrocze- 
nie powstańców do centrum stolicy 
i pełna śrozy bitwa, wywołały sza- 
loną panikę wśród ludności, która 
masowo ucieka do północno-wscho- 
dniej części Madrytu. Obecnie sze- 
rokie bułwary, mające. niekiedy 40 
metrów szerokości, umożliwią po- 
wstańcom podejście aż do Cuatro 
Caminos. Gwałtowne bombardowa- 
nie, jakiego widownią była wczoraj 
wieczorem stolica, dało się również 
we znaki dzielnicy, gdzie znajduje 
się amasada irancuska. Pożary, Spo- 
wodowane bombardowaniem, trwały 

|przez całą noc w różnych dzielnicach; 
miasta. 

WALKI W.. MADRYCIE. 
PARYŻ, 17.11. Kores lent Ha- 

vasa donosi z Casa de Campa w 
dn. 16 b. m., o godz. 17 m. 30: Przez 
cały dzień wojska narodowe posu- 
waiy się naprzód na północo-zacho- 
dzie Madrytu wzdłuż rzeki Manza- 
nares, Kolumny pik. Castejon, Asen- 
cio i Dełcado zawładnęły. dzielnicą 
miasta uniwersyteckiego, gmachem | 
fundacji Delamo i Casa Velasquez. 
Po południu dn. 16 bm. odparty atak 
rządowy na Villaverde. Ośrodek 
oporu Madrytu znajduje się dokoła 

pałacu. królewskiego, więzienia wzo- 
rowego i kosza Montana, które lot- 
nicy ffarodowi bombardują bombami 
dużego kalibru. W poniedziałek dn. 
16 b. m. po południu korespodent 

-| Havasa zwiedził odcinki irontu od 
mostu Toledo aż do Casa del Campo. 
Około mostu Toledo wojska rządowe 
koncentrują się, aby uderzyć na pra- 
we skrzydło powstańców. W Madry- 
cie w trzech miejscach szerzy się po- 
żar. Miasto jest jak wymarłe. W 
okolicy Leganes samoloty powstań- 
cze bombardują prawy brześ rzeki 
-Manzanares. 

OPÓR "CZERWONYCH 
Początkowo milicjanci zacie-|w MADRYCIE JEST DAREMNY. 

LIZBONA, 17.11. Generał de 

Llano oświadczył wczoraj wieczorem 

ska rządowe. Wkrótce nad całym 
Madrytem powiewać będzie czerwo- 
no-żółty sztandar. Na froncie Gau- 
darramy zajęły w ciągu ostatnich dni 

wojska powstańcze wiele ważnych 

punktów strategicznych. Lotnicze 

eskadry rządowe  bombardowały 

wczoraj z wysokości 4 tysięcy me- 

dzając żadnych szkód. 

ZNISZCZENIE MADRYTU, 

MADRYT, 17.11. Korespondent 
Havasa podaje: Samoloty powstań- 
cze bombardowały w poniedziałek. 

|wieczorem Madryt w kilku punk- 
tach, zrżucając pociski o wielkiej | 

trów Salamancę i Avilę, nie wyrzą- 

odpowiedzi władz aka- 
: bec di & Kieńcia, nieznany dła nas "osobnik, nie 
dlemiekich, żebraaa mułodzież. z. 0043 - enióny do r: kowtoiysjkala Przy 

* zjazmem i jednomyślnie przyjęła PO": rodników. potępił Blokadę. w imieniu Za- 

stamowienie przejścia do silniejszej: rządu — | 

formy demonstracji, a mianowicie: | 

1) № ат dzisiejszym (w środę) 

nie będą już przyjmowane żadne 

paczki żywnościowe ani inne. ' 

2) Komunikacja ze światem ze- Na deklaracji, uchwalonej w da. 16.XI. 

t taje zerwana, m. in. 36 r, na zebraniu części niektórych Kół 

WNE CAR? 2 Akademickich, a potępiającej akcję ogółu 
dom nie będzie 'odpowiadai na alar- Migazi eży Akademickiej, zostało podpisane 

my: telefoniczne. przez nieznanego przedstawiciela Akadem. 

3 W czwartek (jutro), t. j. po za- Kolo Zaglębian i Ślązaków Stud, U.S.B. 

ńczeniu żywności zgro- w e. 

Rn pow p ! Ч:ід‹‘ь„и członków Akad. Koła Za- 

madzeni, w liczbie ponad tysiąc, TO" grepign į Ślązaków, znajdująca się na terenie 

poczynają Įdemonstracyjną głodówikę,' pomu Akademickiego, protestuje przeciwko 

aż do powzięcia decyzji przez wła- | temu, zglaszając solidarność z ogólno-aka- 

dze akademickie. ; demickim wystąpieniem. 

Ы Członkowie Zarządu: Z. Klen, Henryk 
Ponadio zarządy i cztonkowie от- Skiba. Białek Edward, prezes Kom. Rew. 

Prezes: aka. 

Skarbnik: Ł Strebejkówna. 

Do Kierownictwa Błokady 
Domu Akademickiego. 

i 
je e. bomby Yan Liczba ganizącji, podpisanych pod przed- 
zabitych i rannych jest o oi a wczorajszym listem „4 aszają- 
ka. Szpital prowincjonalny, szpi 2 po   cym” dp Rektora, postanowili zawie- | i 

APEL DO SPOŁECZEŃSTWA. 

Wielu z pośród akademiczek i 

że estatnie postępy po-, 

SIE uli" 'lwstańców wskazują na nieniożność| POPIERAJCIE POLSKĄ MACIERZ 
stawiania dalszego eporu przez woj- | 

san Callos oraz skład aa „os 
pa płomieniach. Najsilniej bombardo- 
wana była dzielnica, położona po-; 
między placem Atocha, ulicą Leon | 
i placem Kortezów. Jeden z domów 
przy ulicy san Augustin został całko- 
wicie zburzony. Inny dom na tejże 
ulicy płonie, Nad miastem stoi wiel- 
ka łuna. Na ulicy san Augustin we 
wszystkich domach wyleciały szyby. 
Uszkodzone są także bramy i okna. 
Pierwszy nalot miał się ku końcowi, 
$dy nagle rozległy się bardzo silne 
detonacje, które wstrząsnęły doma- 
mi. Karabiny maszynowe i działa. 
przeciwlotnicze strzelały bez przer- 
wy. Korespondent dodaje, że w biu- 
rze agencji Havasa żar wzmagał się 
z minuty na minutę, wskutek zał aj 
jących dokoła pożarów. Straż og: 
niowa wzywana była nieustannie 
różnych miejsc. O godz. 20 huk "| 
torów samolotów powstańczych u- 
stał, W nocy jednak trudno było | 
ustalić wysokość szkód, wyrządzo- | cz 
nych przez to straszne bombardowa- 
nie, niewątpliwie jedno z najbardziej 
gwałtownych, jakie przeżył dotych- 

Madryt. ' czas 

SZKOLNĄ. 

  

[spraw ® 

  

sić w prawach członków zarządów . akademików z pośród tych, którzy 

tych, którzy „list“ podpisali. | okupują Dom Akademicki, pracuje 
› Spotkało to między innymi człon- | zarobikowo, a głównie udziela kore- 

ka zarządu Bratn. Pom., p. 'Kieńcia. i petycji. 

KOMUNIKAT |  Rozumiejąc szłachetne pobudki 
I 

- młodzieży, Narodowa Organizacja 

s o gw | Kobiet, w trosce, by r. do 

inie w nocy otrzyma- aa ków, m eż ta 
liśnry 3 Domu c” drośa | się aty „ieina środków do 

DC OE życia, zwraca się z gorącym apelem fiejaln: 
a W. obliczu milczenia Senatu i|uwzględnienia czasowej nieobecno- 

wadi akademickich, polska mło-|ści tych akademików przy pracy. 

dzież akademicka U. S. B., w liczbie 

5 

| - Ambasador Raczyński u min. Edena 
LONDYN, 17. 11. Ambasador Ra-; Edena i odbył z nim dłuższą rozmo- 

i odwiedził dzisiaj ministra z na O Z Ъ Z = 

h w. |". owy: - 

0 więzenia sky + W. Brytanię. 

Przywódca reksistów ukarany 
UKSELA, 17.11. Sąd skazał nie przepisów poj 7 w 

„zbóż „reksistow“  Degrelle'a idziernika na placu św. aż 

па 10 franków grzywny za narusze- Brukseli. 
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0 co walczy młodzież akademicka 
Od paru tygodni niektóre ośrodki, ba postarać się ją zrozumieć. 

uniwersyteckie w Polsce są terenem 
zajść i rozruchów. Zajścia te mają 
rozmaite przyczyny, ale podłoże ich 
jest jednakowe: mają one charakter 
antysemicki. Ogniskami zajść są: 
Warszawa, Lwów, Wilno. Kraków i 
Poznań są spokojne. 

Społeczeństwo starsze podziel:ło 
się na dwa obozy. Jeden obóz — 
znaczna większość społeczeństwa 
polskiego/ — współczuje z dążeniami 
młodzieży akademickiej, darzy ją 
sympatją, udziela pomocy, drugi — 
iburza się, potępia, nawet łaje, rzu- 

ca obelgi. 
Ten drugi obóz czasem grozi 

zemstą (patrz przegląd prasy we 
wczorajszym numerze naszego pis- 
maj, czasem ordynarnie wymyśla, 
czasem odwołuje się do honoru mło- 
dzieży, a zawsze ujawnia całkowite 
niezrozumienie dążeń młodego po- 
kolenia, nieznajomość jej psychiki, 
zupełną swą obcość duchową wobec 
narastania nowych prądów: ducho- 
wych w Polsce. 

Dla większości tych, którzy potę- 
piają młodzież, sprawa p. ża roz- 
ruchów jest jasna: młodzież idzie na 
pasku „starych endekėw“, którzy 
chcą w ten sposób się odegrać, mło- 
dzież nie chce pracować i korzysta z 
każdej okazji, aby się wykpić z wy- 
kładów i ówiczeń, wreszcie młodzież 
ujawnia „zbrodnicze instynkty '. Tak 
rozumuje nawet wielu z pośród pro- | 
fesorów wyższych 
mimo teoretycznej bliskości ws: 
życia z młodzieżą, nic o niej napraw- | miejscowego 

    
uczelni, którzy |niedawna w 

Czego więc. chce 
młodzież? Chce ona takiego prze- 
kształcenia stosunków w Polsce, a- 
by Polacy byli w niej istotnymi go- 
spodarzami, aby byli czynnikiem de- 
cydującym w sprawach politycznych, 
gospodarczych, kulturalnych. Miło- 
dzież z temi postulatami się nie kry- 
je: wypowiada się na ten temat jasno 
w słowie i piśmie przy każdej spo- 
sobności. Uważa swe postulaty za 
najistotniejsze, za najważniejsze. Na- 
woływania do spokoju, do przykład- 
nego powrotu do książki, do nauki 
nie przemawiają do niej dostatecznie 
mocno, gdyż poza końcową metą 
swych wysiłków na terenie uczelni, 
t. zn. dyplomem, widzi ona bezna- 
dziejną pustkę, siebie w roli parjasa 
we własnym kraju, który zdobył 
wreszcie polityczną niezależność o- 
fiarnym wysiłkiem i knwią jej ojców, 

wreszcie ta; 
"dziadów, pradźziadów. RÓ 

Młodzież walczy. Właściwy jej 

temperament, wybuchowość usposo- 

bienia unoszą ją nieraz gwałtownie, 

popychają do zaburzeń, gwałtów. 

Šrodki policyjne przynoszą tylko 

chwilowe uspokojenie, nie powodują 

zmian zasadniczych. Zmianę zasad- 

inne nastawienie czynników, kieru- 

jących młodzieżą. A jaka droga do 

tego pnowadzi? — Ta droga pro- 

'wadzi przez życzi:wy, serdeczny sto- 

sunek do młodzieży, przez okaza- 

nie chęci zrozumienia jej dążeń, 

przez stosowanie raczej perswazji 

miczą mogłoby spowodować tylko; 

PARYŻ, 17.11. Tragiczna kata-y 
strofa, wywołana eksplozją pnochow- 
ni państwowej w St. Chamas, w po- 
bliżu Marsylii, jak się okazuje, przy- 
brała zńacznie większe rozmiary, niż 
pierwotnie przypuszczano, zarówno, 
o ile chodzi o straty materialne, jak 
i straty w ludziach. Dizsiaj dopiero 
można było zdać sobie sprawę z do-, 
kładnego przebiegu katastrofy. Ka-! 
tastrofa miała przebieg następujący: 
W. poniddziałek o godz. 16.30 w jed- 
mym z pawilonów prochowni, ozna- 
czonym Nr. 104, gdzie mieszczą się 
zapasy żółtego prochu, tzw. tolitu, 
zauwożono wydobywające się pło- 
mienie. Natychmiast zabrzmiały   niż gróźb, a przeddewszystkiem przez 

znozumienie, że w Polsce odbywają 

sie doniosie przemiany wewnętrzne, 

których biegu nic nie powstrzyma, a 

w ikażdym razie nie suchy, formali- 

styczny, najeżony Z 

przepisami stosunek do sprawy. 
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Sprawa Parylewiczowej 
„Głos Narodu'' donosi, iż w spra- 

wie afery Parylewiczowej i towarzy- 
szy wyszły na jaw interesujące szcze 
góły. W oszukańczych manipula- 
cjach Parylewiczowej brała udział 
widowa po majorze Maria N. za- 
mieszkała w Podgórzu. Roztoczono 
nad nią nadzór policyjny. 

Adwokat D. praktykujący do 
jednej z podkrakow- 

skich miejscowości, czując urazę do 
sędziego grodzkiego, 

dę nie „wiedzą. Nie wiedzą, bo wie- | starał się usilnie o jego przeniesie- 
dzieć nie chcą, albo już nie są zdolni jnie. Gdy czynione zabiegi zawiodły 
do zrozumienia wielu 
wistych. 

A tymczasem jest właśnie rzeczą 
oczywistą, że postulaty młodzieży 
narodowej z przed lat kilku uznane 
zostały jalko własne przez rozmaite 
odłamy młodzieży, które wcale nie 
są posłuszne „starym .endelkom”, że 
tłomaczenie wszystkiego, co się 
dzieje. na wszystkich uczelniach w 

rzeczy oczy* 

| 

p. D. zwrócił się o pomoc do W. Pa- 
rylewiczowej i w tym celu wręczył 
jej przez pośrednika 300 zł. Paryle- 
wiczowa wydała weksel gwarancyj- 
ny na tę sumę, na wypadek gdyby 
interwencja nie odniosła skutku. 
Choć zabiegi p. D. zakończyły się 
niepowodzeniem, weksel p. Paryle-, 
wiczowej nie został wykupiony, Oso-. 
ba, w ręku której znalazł cię ten 
weksel na wieść o aresztowaniu Pa- 
rylewiczowej, spaliła kompromitują- 
cy dokument. | 

wiszysikie syreny alarmowe na ca- 
|łym obszarze prochowni. Zaalarmo- 
jwany personel, z dyrektorem pro- 
| chowni na czele, z inżynierami i maj- 

i, strami, nzucił się w stronę zagrożo- 
Lnego pawilonu, jednakże już w kilka 
iminut, o godz. 16 m. 42 nastąpił 
straszliwy wybuch, który ogarnął 
swym zasięgiem około 200 ludzi, czy 
to znajdujących się na miejscu, czyj 
to śpieszących właśnie w stronę pa-' 
wilony. Ciała ofiar wyrzucone zo-| 
stały na odległość 50 metrów. Na 
śpieszących z ratunkiem, spadł do- 
słownie deszcz odłamków muru, ka-' 

Qyhuch procho 
PARYŻ, 17.11. O wybuchu w wy- 

twórni prochu w Saint Chames, do- 
noszą, że 8 ranionych, przewiezio- 
nych do szpitala w Aix-en-Provence, 
3 zmarli o godz. 21, a stan 4 jest bar- 
"dzo groźny. 

    

Projekt bud 
Jak już donosiliśmy w ciągu o- 

Polsce lenistwem młodzieży lub jej statnich dni w Wilnie bawiła komisja 
złemi instynktami jest tak prymi- 
tywnem uproszczeniem myślowem, ] 
że zasługuje tylko na wzruszenie ra- 
mion. ; 

Na to, żeby o postępowaniu 
dzieży wydać rzeczową opinię, trze- 

Więcej światła — bez 
wzrostu kosztów. 
Całe zastępy uczonych pracowały od 

wielu lat w laboratoriach fabryk żarówek 
nad zagadnieniem, w jaki sposób zwiększyć 
wydajność światła żarówek. Zadanie to 
uwieńczone zostało niezmiernie doniosłym 
udoskonaleniem, mianowicie udało się spi-L“ 
ralizowane włókno palnika ponownie skrę- 

| cić w kształt śrubowy, przez co wielkość 
palnika żarówki znacznie zmniejszono, po- 
wodując silniejsze skupienie światła i bar- 
dziej intensywne jego promieniowanie. 

Udoskonalenie takie zastosowano w 
budowie Osramówek D, wskutek tego ża- 
rówki te palą się znacznie jaśniej, a nie po- 
bierają więcej prądu niż typy produkowane 
dawniej. 

Osramówki.D fabryka cechuje stemplem 
gwarancyjnym, wskazującym ile światła w 
Dlm żarówka wydziela i ile spożywa prądu, 
wskutek czego każdy ma możność bezpo- 
średniego stwierdzenia i przekonania się w 
jakim gatunku towar nabywa. 

Pomimo znacznie większych kosztów 
produkcji cena Osramówek D została nie- 
zmienioną. 

mło-.w Sprawie budo 

( 

  

rzeczoznawców w osobie prof. Poii- 
techniki Warszawskiej Karola Po- 
niatowskiego i inż. Henryka  Her- 
bichta, którzy. odbyłi ważne narady 

hydroelektrowni 
w Szyłanach pod Wilnem. 

Rzeczoznawcy w towarzystwie 
komisji technicznej miejskiej na cze- 
le z inż. Jenszem zbadali gruntownie 
miejsce przyszłej budowy hydroelek- 
trowni, przy czym uznali, iż wybrany 
teren jest b. dogodny. 

Komisja ostatecznie postanowiła 
miejsce wybrać oddalone o 500 mtr. 
w górze rzeki, gdyż brzegi tam sa 
wysokie i do siebie zbliżone. 

Zamiast 8 mil. tylko 5 mil. 

Opracowany przybliżony koszto- 

W 

rys budowy hydnoelektrowni zamiast 
poprzednich 8 mil. przewiduje obec- 
nie tylko 5 mil. Komisja obliczyła, że 
produkcja roczna wyniesie nie 70, 
lecz 76 mil. klw. godz., przy czym 
dokładn'e obliczono, że cena własna 
z amortyzacją kapitału, utrzymania 
personelu itd. wyniesie nie jak po- 
czątkowo ustalono 1 gr., lecz 0,7 gr. 

Skąd wziąć pieniądze na budowę? 

Po opracowaniu planu budowy, 
Zarząd miejski zastanawiać się bę- 
dzie skąd wziąć pieniądze na budo- 
wę hydroelektrowni. 

  

A 

  

   
Marszałek Graziani odwiedził siedzibę partii faszystowskiej w Addis - Abebie, } 

w Szyłanach 
Zakłady budowy: maszyn wyrazi- 

ły zgodę na dostarczenie urządzeń 
na sumę 2 mil. zł. i czekać na należ- 
ność w ciągu 5 lat. Jeden miljon zt. 
obiecał Fundusz Pracy i sumę tę 
wstawił nawet do budżetu, lecz U- 

; rząd Wojewódzki sprzeciwił się te- 
„mu, motywując, że Fumdusz Pracy 
może udzielać pomocy finansowe, 
tylko na cele zatrudnienia bezrobot- 
nych i zwalczania bezrobocia, tym- 
czasem przy budowie hydroelek- 

trowni 'będžiė pracowało zaledwie 
250 osób.: Przeciwko temu sprzeci- 
wiowi zaprotestował Zarząd Miejski. 
Sprawa ta ostatecznie rozstrzygnie 
się nie zadługo. 

Ukazał się listopadowy numer 
czasopisma handlowo - rzemieślni- 
czego „Kupiec i Rzemieślnik". Z ra- 
dością należy powitać ukazujące się 
po letniej przerwie to jedyne pismo 
wileńskie o charakterze czysto pol- 
skim. W numerze: artykuły na tema- 
ty alkitualne, kronika handlowa ,kro- 
nika rzemieślnicza, rozporządzenia 
urzędowe i £ p, Warto pochwalić 

it mie pozostawia nic do życzenia. 
. * 

Rok wydawniczy 1936-37 w dzie- 
dzinie polskiej beletrystyki zapowia- 
da się na sezon pięknej obfitości. Już 
się ukazała świetna książka Jarosła- 
wa Iwaszkiew.cza, gustownie przez 
Gebethnera wydana, a zawierająca 
dwie opowieści:  „Nauczyciel” i 
„Młyn nad Utratą' obie wysokiej 
klasy. Zanotujemy dalej dwa wielkie 
ciekawe debiuty: 

Aligny Segeš „Anna“ — prosta, 
wzruszająca powieść o nieszczęśli- 
wej miłości, oraz Henryka Worcella 
„Zaklęte rewiry“ — powieść o piko- 

  
lakach i kelnerach, o treści — jak 
nas zapewniają — rewelacyjnej, po- 
danej w doskonałej formie literac- 
kiej. 

W grudniu wielkim wydarzeniem 
literackim będzie nowy tom Wacła-| 
wa Berenta o a w kontuszu“ 
— dwie narracje biograliczne z koń- 
ca polskiego osiemnastowiecza. , 

Następnie będziemy czytali: Plu- 
ton z Dzikiej Łąki” M. Rusinka — 
powieść ,.o proletariackim  dzieciń- 
stwie; dawno oczekiwany i dopro-   

owy hydroelekt rowni 
! 

Rozpisanie pożyczki miejskiej, 
Zarząd miejski pragnąc uzyskać 

odpowiedni kapitał na budowę hyd- 
roelektrowni, zamierza rozpisać po- 
życzkę na pozostałe 3 miljony. 

Pożyczka byłaby nozpisana wśród 
abonentów, którzy otrzymywaliby 
wydatne. ulgi w pobieraniu energii 
elektrycznej i 4 proc. rocznie od 100 
zł, subskrybcji. 

Sprawa ta oczywiście nie została 
jeszcze przesądzona definitywnie i 
zaaprobowana przez nadzorcze wła- 
dze, lecz oczekiwać należy, że pro- 
jekt budowy  hydroelektrowni w 
Szyłanach w niedalekim czasie wej- 
dzie na realne tory. (h) 

i 

Choromańskiego „Szpital Czerwone-_ 
go Krzyża”, którego fragmenty dru- 
kowane w czasopismach, bardzo się 
czytelnikom podobały. Dalej w przy- 
puszczalnej kolejności chronologicz- 
nej, „W ogniu” Ewy Szelburg-Za- 
rembiny — dalszy tom z pięknego 
cyklu „Matka Judasza”, którego 
pierwsze 2 tomy «cieszyły się naj- 
większym u nas sukcesem wydaw- 

również zewnętrzny wygląd pisma, | niczym; dalej Andrzeja Struga „Mi- 
zaś estetyczny i celowy układ nume- liardy”, stanowiące jakby dalszy, 

ciąg „Pieniądza” oraz powieść 2 2у-! 
cia miasteczka; niecierpliwie przez 
wszystkich oczekiwana górnośląska 
powieść Ferdynanda Goetla; Leona 
Kruczkowskiego „Sidła'' — powieść 
z życia inteligencji bezrobotnej; Ja- 
rosiawa Iwaszkiewicza „Garaż Męki. 
Pańskiej” powieść obrazująca 
dzieje ' wskrzeszenia przedstawień 
misteryjnych przed kościołem far- 
nym jednego z miasteczek. 

Antoniego Słonimskiego wydane 
zostaną trzy komedie: Rodzina, Mu- 
rzyn Warszawski i Lekarz bez- 
domny. Sc 

Na gwiazdkę GebethneP i Wolif 
przygotowuje dwie książki K. Ma- 
kuszyńskiego „Awantura o Basię '-— 
dla dziewcząt i „Złamany miecz” — 
dia chłopców, oraz tom opowiadań 
dla młodzieży Zygmunta Nowakow- 
skiego. | e } 

Wreszcie: wielkie wydanie Pism 
Elizy Orzeszkowej w 27 tomach pod 

|znakiem Polskiej Akademii Litera- 
tury. * į 

Z innego rodzaju ukaże się fun-, 
damentalna praca. gen. Kutrzeby 
„Wyprawa Kijowska”, Я   wadzony do wysokiej klasy Micl la | 
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|rano i trwa w dalszym ciągu. 

Echa tragicznej katastrofy 
w St. Chamas 

mieni, żelastwa oraz wody z rozbi- 
tych rezerwuarów, mieszczących się 
w pawilonie. Cały pawilon Nr. 104 
przestał dosłownie istnieć. Szczęśli- 
wie jednakże wybuch nie przeniósł 
się па sąsiedni pawilon, również 
mieszczący zapas prochu. Eksplozję 
odczuto w całej okolicy w promieniu 
mniej więcej dwudziestu kilku kilo- 
metrów.  Olkoliczne wioski poniosły 
uoważne straty. Wszystkie szyby 
wyleciały, również uległ zniszczeniu 
szereg dachów, obramowań drzwi, 
parkanów itp. 

Na ratunek pośpieszyło natych- 
miast wojsko, lotnicy i marynarze. 
W ciągu nocy akcja ratunkowa = 
niezwyłkle utrudniona. Ratujący błą- 
dzili poprostu w błocie, jakie po- 
wstało na skutek zniszczenia rezer- 
wuarów z wodą. Poza tym na ziemi 
porozciągane były druty i przewody 
elektryczne, równieeż gnożące nie- 
bezpieczeństwem. Akcja ratunkowa 
na wielką skalę została podjęta dziś 

Ww 
dniu dzisiejszym wydobyto 35 tru- 
pów, m. in. ciało dyrektora pro- 
chowni Larroque'a. Ostatecznie, jak 
się okazuje, w wyniku eksplozji 60 
osób poniosło śmierć, a 150 odniosło 
ramy. 

ni oe Francji 
Fabryka, w której wydarzył się 

wybuch, zajmuje przestrzeń około 2 
i pół km pomiędzy Saint Chames i 
Miramas, Składa się ona z komplek- 
su wielu budynków jednopiętrowych 
i wyższego gmachu dyrekcji. W - 
buch nastąpił dn. 16 b. m., o godz. 
16.30 w budynku Nr. 104, znajdują- 
cym się w odległości 2 km od głów- 
nego wejścia do fabryki. Wybuch 
nastąpił w aparacie, w którym znaj- 
duje się mieszanka wychowa, zwana 
Volitem. Gęsty słup czarnego dymu 
wzniósł się nad gmachem. Przystą- 
piono natychmiast do akcji ratuniko- 
wej, w której wzięło udział 200 ro- 
botników, majstrowie i inżynierowie. 
Przybyła też straż, która uruchomiła 
już sikawiki, gdy nagle o godz. 16 
m, 39 rozległ się znów nowy wybuch. 
Budynek 104 legł w gruzach, z pok 
których z trudem wydobywa się cia- 
ła zabitych i rannych robotników. W 
iabryce pracuje ogółem 500 robotni- 
ków, z których przeszło 400 mieszka 
w Saint-Chamas. 

MARSYLIA, 17. 11. Wikrótce po 
wybuchu prochowni w Saint Cha- 
mas, przed wejściem zgromadziła się 
wielika liczba kobiet i dzieci, chcą- 
cych dowiedzieć się o losie swych 
mężów i ojców. Rozpoczęły się po- 

I T" I III G | SzUkiwania, przy pomocy ręcznych 

Nowošci wydawnicze 
latarek elektrycznych. Do przewo- 
żenia rannych użyto 15 ambulansów. 
Kilka trupów znaleziono na pół zwę- 
glonych. Przedstawiciele władz zło- 
żyli hołd ofiarom katastrofy, a rodzi- 
nom ich wyrazy współczucia. W go- 
dzinach nocnych stwierdzono, że 'do- 
tychczasowa liczba ofiar wynosi 40 
zabitych. Dokładnej liczby rannych 
nie udało się jeszcze ustalić. O godz. 
22 przybyły na miejsce oddziały woj- 
skowe, które pomagają przy oczysz- 
czaniu miejsca katastrofy. Przypusz- 
czać należy, że szereg ofiar znajduje 
się jeszcze pod gruzami. 

W. miasteczku Saint Chamas i są- 
siednich miejscowościach panowały 
ciemności, gdyż dopływ prądu został 
przerwany. P 

PARYŻ, 17.11. Robotnicy fabryki 
prochu w Saint Chamas i żołnierze 
pracowali przez całą noc, rozkopując 
zgliszcza budynku, zniszczonego 
przez wybuch. Wydobyto z pod ruin 
jeszcze 17 trupów tak, iż ogólna licz- 

/ba zabitych wynosi 52 osoby. 
W. miejscu wybuchu uformował się 

lej w głębokości 4 ido 5 metrów, 
szerokości 20 metrów. W. promieniu 
200 metrów wszystko jest zniszczo- 

'ne. Dochodzenie o przyczynach ka- 
tastrofy jest bardzo utrudnione, gdyż 
wszyscy, izatrudnieni w budynku Nr. 
104, zginęli. W: każdym razie nie są- 
dzą, aby przyczyną wybuchu był za- 
mach. 

Tysiąco m dzieci 
w Polsce grozi głód 

' Pomyślcie o tem 
„id złóżcie ofiarę 
; ma Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

kady ro złożony ma kot В К , М, ТО. оее у ло



  

ŻEBY ŻYDZI 
EMIGROWALI... 

Wprowadzenie sprawy żydowskiej 
na teren międzynarodowy, jest nie+ 

wątpliwie rzeczą pożyteczną. Bo 

całkowite załatwienie tej sprawy jest 

możliwe tylko przez masową emi- 

grację Żydów z krajów europejskich. 

Ażeby jednak Żydzi m o gli emigro- 
wać, trzeba im poza Palestyną wską- 

zać terytoria, na których by się mo- 
gli osiedlać w większej liczbie i na 

których mogliby prowadzić znośny 

żywot. 

Otóż znalezienie takich teryto- 
riów na naszej ziemi i zorganizowa- 

nie masowej emigracji Żydów na 

wielką skalę jest możliwe li tylko 

wysiłkiem międzynarodowym. Są |. 
dwie instancje, które taki wysiłek 

międzynarodowy zorganizować mo 
gą — Liga Narodów i W. Brytania. 

Zajęcie się sprawą żydowską jest 

bardzo właściwe dla Ligi Narodów. 
Zrodziła się ta instytucja w lożach, 
a więc z ducha żydowskiego; nie jest 

przydatna do załatwiania wielkich 
zagadnień międzynarodowych. Niech- 

by przynajmniej oddała przed smut- 
nym swym zgonem przysługę ludowi 
żydowskiemu. 

W. Brytania jest swego rodzaju 
Ligą Narodów, silniejszą i wpływow- 
szą niż Liga oficjalna. Polityka an- 
£ielska jest tradycyjnie Żydom przy- 
chylna. W posiadaniu W. Brytanii 

jest Palestyna, której terytorium po- 

siada dla polityki światowej angiel- 
skiej bardzo doniosłe znaczenie. Te 

wszystkie względy powinny skłonić 

rząd angielski do czynnego zajęcia się 

rozwiązaniem sprawy żydowskiej. 

Załatwienie sprawy żydowskiej 

przez masową emigrację Żydów z 

Europy jest tedy całkiem możliwe. 
Pod jednym wszakże warunkiem — 
trzeba, ażeby Żydzi chcieli emigro- 
aś : s PS PY 

Otóż pod tym względem sprawa 
nie jest tak całkiem prosta. Są wy- 

„bitni Żydzi, którzy są zwolennikami 
opuszczenia Europy przez Żydów. W 

* tym duchu wypowiedział się niedaw- 

no'w Warszawie p. Griinbaum, tak 
myśli p. Żabotyński, podobno za tym 
oświadczył się p. Alfred Mond (lord 
Melchett). Lecz większość przywód- |- 
ców, a zwłaszcza: masy žydowskie-są 

przeciwne masowej emigracji. Chcą 

mieć wolność emigracji, lecz jedno- 

cześnie gwarancję swobodnego życia 

i zarabiania w krajach rozproszenia. 

Mniejsza o przywódców, do tych 
można trafić logicznymi argumenta- 
mi, lecz masy przekonać się nie da- 

dzą; są one konserwatywnie uspo- 
sobione, na swój sposób przywiąza- 

ne do ziemi, na której żyły pokolenia 
‚ жа pokoleniami, 

Kto chce tedy, by program emigra- 
cji żydowsl.iej nie został martwą lite- 

rą, by mógł się on wcielić w życie, 

ten musi znaleźć sposób na to, by 

masy żydowskie skłonić «do emigra- 

cji. Stąd wynika, że istota zagadnie- 
nia sprowadza się jednak do tego, co 

może spowodować masową emigra- | 

cję Żydów z Europy, a przede wszy- 

stkim z Polski, gdzie są oni w naj: 

większej ilości i gdzie są najbardziej 

zasiė' "ali. ' 4 

I tu dochodzimy do sedna sprawy. 
Jedynym sposobem przekonania lu- 
dności żydowskiej o konieczności e- 
migracji jest stworzenie jej takich 

warunków życia w Polsce, by emi- 
gracja stała się dlą niej jedynym wyj- 
ściem. Jeśli Żydzi nie. będą mieli w 
państwie pólskim praw politycz: 
nych, jeśli nie będą mieli możności |. 

„ kiem zupełnie zasadniczego nieporozumienia. zarobkowania, jeśli atmosfera życia 
moralnego stanie się dla nich nieznoś- 

na — wówczas dojdą do wniosku. że 

emijracia jest rzeczą konieczną, do- 

brą, a nawet doskonałą. 

Stąd wynika, że projekt międzyna- 
rodowego zorganizowania emigracji 
ludności żydowskiej w Europie bę- 

dzie tylko wówczas projektem rea!- 
nym i sensownym, jeśli w Polsce bę- 
dzie się dalej rozwijała i rozrastała 

akcja wszczęta i prowadzona przez 

| 
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"ZWROT W GDAŃSKU 
W. Gdańsku nastąpił radykalny 

zwrot. 
Dotychczas w ciągu ostatnich 10 lat, 

a zwłaszcza w ciągu ostatniego roku, 
sytuacja w Gdańsku zmieniała się o 
tyle, że krzepły tam i rosły siły Pol- 
sce przeciwne, ale na ogół nie było 
tam poważniejszych zamachów na | 
stan posiadania Polski, Jedynym wy- 
jątkiem był lipiec 1935 roku, kiedy u- 
siłowano nagłym, gwałtownym mane- 
wrem, wyłączyć Gdańsk ze związku 
celnego z Polską i otworzyć granicę 
celną między Gdańskiem a Rzeszą. 
Ale zeszłoroczny zamach lipcowy za- 
kończył się wycofaniem się narodo- 
wo-socjalistycznych wodzów Gdańska 
na poprzednie pozycje i kompromi- 
sem, który wprawdzie w niczym pozy- 
cji Polski w Gdańsku nie umocnił, a- 
le przynajmniej utrzymał „statut quo 
ante”. 

Tak więc na szalkach równowagi 
politycznej w Gdańsku na ogół dotąd 
nic nie ujmowano z szalki polskiej, a 
tylko wciąż dokładano i dokładano 
nowe ciężarki na szalkę przeciwną. 

Dziś nastąpił jednak pod tym 
względem jawny zwrot. Tak jak w 
lipcu 1935 roku, śmiało sięśnięto ku 
szalce polskiej, aby z niej ważne u- 
prawnienia Polski usunąć. 
Tym razem uderzono w prawa lu- 

dności polskiej w Wolnym Mieście, o- 
raz w prawo rządu polskiego do opie- 
ki nad tą ludnością. 5 

Właściwie, prawa ludności polskiej 
w Gdańsku ograniczone są już odda- 
wna. Od samego początku. 

Po pierwsze, odkąd Wolne Miasto 
powstało, ograniczona została moż- 
ność swobodnego osiedlania się w 
Gdańsku polskiej ludności z należą- 
cych do Polski, a sięgających pod sa- 
me mury Gdańska, przeludnionych 
powiatów kaszubskich, dzięki czemu 
stosunki etnograficzne w Gdańsku, 
przed wojną płynne i ewoluujące w 
szybkim tempie (tak, jak w Bydgosz- | 
czy i w miastach pomorskich) w kie- 
runku korzystnym dla polskości, ule- 
gły częściowo ustabilizowaniu, a czę- 
ściowo skierowaniu w łożysko proce- 
sów ewolucyjnych, korzystnych dla 
niemczyzny (immigracja Niemców z 
Żuław gdańskich i z Prus Wscho- 
dnich, germanizacja Kaszubów, przy- 
byłych do miasta przed wojną). 

Po wtóre, względna swoboda roz- 
woju narodowego Polaków w Gdań- 
sku ograniczona została od samego 
powstania Wolnego Miasta do tych 
tylko jednostek, które : gotowe były o 
„swe prawa narodowe walczyć, a przy- 
najmniej, które się do polskości przy- 
znawały jawnie i bez wahania. Nato- 
miast wszystkie żywioły narodowo 
chwiejne, czy lękliwe, zostały auto- 
matycznie utożsamione z żywiołem 
niemieckim i poddane naciskowi, nie- 

' tylko przez społeczeństwo, ale i przez 
władzę państwową prowadzonej akcji 

| germanizacyjnej. 
Wolne Miasto Gdańsk ma 37 proc. 

ludności katolickiej, z czego przytła- 
czająca większość, to są Kaszubi,któ- 
rzy osiedlili się w Gdańsku w latach 
rzedwojennych, bądź też stanowią 

Einikis i kociewską ludność tubyl- 
czą (w Oliwie, w wioskach na Gdań- 
skich Wyżynach, w Piekle itd.). Gdy- 
by Gdańsk został wcielony do Polski, 
25 proc. do 30 proc. ludności Wolne- 
go Miasta w ciągu jednej nocy zmieni- 
łoby zabarwienie polityczne, deklaru- 
jąc się, jako Polacy. Tymczasem ca- 
ła ta ludność, bezspornie polska z po- 
chodzenia, a dwujęzyczna, jest dziś   

wydana bez reszty na łup germani- 
zacji. 

Wolne miasto Gdańsk zostało wy- 
krojone z terytorium Polski i uczynio- 
ne organizmem politycznym autono- 
micznym, w interesie swej ludności 
niemieckiej i dla zabezpieczenia jej 
odrębności. narodowej. Ale nie dla u- 
łatwiania germanizacji gdańskich Po- 
laków! Przyjdzie czas, gdy będziemy 
się jeszcze musieli upomnieć o nasze 
prawo do owych 30 proc. polskiej 
(choć germanizującej się) ludności 
Wolnego Miasta i zażądać wyłączenia 
ich z pod narodowego samorządu nie- 
mieckiej ludności Gdańska. 

Ale to są kwestie dalsze. 
Dziś chodzi o tę nieliczną garść Po- 

laków świadomych, których polsko- 
ści nikt dotąd w Gdańsku kwestiono- 
wać nie próbował. 

Prawa ludności polskiej w Gdańsku 
są jedną z podwalin statutu Wolnego 
Miasta. Są nawet expressis verbis 
wymienione w traktacie wersalskim. 
To też cios w te prawa jest próbą pod- 
ważenia najbardziej zasadniczych i e- 
lementarnych podstaw pozycji Polski 
w Gdańsku. Mamy dziś do czynienia 
z zamachem niemieckim w Gdańsku, 
przypominającym swoją treścią i swy- 
mi rozmiarami zamach lipcowy z 1935 
roku. 

Zamach ten uczyniony jest w wa- 
runkach dużo korzystniejszych dla 
Berlina, a dużo mniej korzystnych dla 
Polski, niż wówczas. Nieoficjalni, 
lecz wszystkim znani, berlińscy prze- 
łożeni senatu gdańskiego uznali wi- 
dać, że można się dziś pokusić o pró- 
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bę ponownego zaatakowania Polski w 
Gdańsku, w tej nadziei, że to ujdzię 
bezkarnie — i że na rzeczywiście sku- 
do tego, by była skuteczna, Polska 
odważyć się musi. 

Otóż należy tu powiedzieć, że na 
taką kontrakcję, jaka jest potrzebna 
do tego,by była skuteczna,Polska od- 
ważyć się musi, 

Sprawa Gdańska jest sprawą tej 
dla nas wagi,że wjej obronie godzi się 
wszystko postawić na kartę. „Ten, 
kto posiada Gdańsk i ujście Wisły, 
jest bardziej panem tego kraju, niż 
król, który króluje w Warszawie”. Te, 
dźwięczące w uszach całego naszego 
narodu słowa inicjatora rozbiorów, 
Starego Fryca, każą nam decydować 
się na zapłacenie ceny nawet bardzo 
wysokiej za uwolnienie naszego gar- 
dła od dłoni, która, mniejsza z tym, 
czy nagle, czy też stopniowo i „ewolu- 
cyjnie”, usiłuje nas za nie pochwycić. 

Nie wierzę zresztą, byśmy istotnie 
musieli za obronę naszych praw w 
Gdańsku płacić cenę zbyt wielką. Nie 
wierzę, by Niemcy chciały dziś z po- 
wodu Gdańska wszczynać wojnę. Po 
prostu — próbują one osiągnąć tanim 
kosztem efektowny sukces tam, gdzie 
wydaje im się, że jest on do osiąg- 
nięcia. 

Ale nawet, gdyby nam wojna grozi- 
ła, Gdańsk jest przedmiotem tak wa- 
żnym, że w jego obronie, tak samo, 
jak w obronie Pomorza, przed wojną 
nie moglibyśmy się cofnąć. Niechaj to 
zrozumieją ci, którzy dotąd zrozumieć 
tego nie zdołali! I niech rząd polski 
działaniami swymi zrozumienie tego 
im ułatwi! 

Dalecy jesteśmy od uderzania w 
surmy wojenne przeciw Niemcom. 
Gotowi jesteśmy z Niemcami żyć w 
zgodzie, Z dzisiejszym kierunkiem 
polityki niemieckiej łączy nas wspól- 
ność poglądów w wielu sprawach, a 
nawet w niejednej kwestii wspólność 
interesów. Sądzimy, że sprawy spor- 
ne między Polską a Niemcami dadzą 
się doskonale zgodnie uregulować, — 
oczywiście nie na zawsze, ale na czas 
dłuższy. 

Ale pierwszym warunkiem zgody 
polsko - niemieckiej musi być uznanie 
i poszanowanie naszych praw i naszej 
roli! 

JĘDRZEJ GIERTYCH. 
  

Uznanie dla Un. Jag. 
Wszyscy kulturalni Polacy, ale 

przede wszystkim liczni b. wycho- 
wankowie Uniw. Jagiellońskiego, 
przeczytają z zadowoleniem piękne i 
serdeczne przemówienie min. Święto- 
sławskiego o zasługach tej starej 
Wszechnicy. Należało się dawno 
krakowskiej Almae Mater to pu- 
bliczne uznanie i honorowe odzna- 
czenie, Należało się jej zwłaszcza te- 
raz, jako satysfakcja za niegodne po- 
traktowanie jej przez b min. Janu- 
sza Jędrzejewicza. Wartość tego ge- 
stu podnosi fakt, że uczynił go profe- 
sor uniwersytetu i dużej miary uczo- 
ny, jakim jest p. Świętosławski, wi- 
ceprezes P, Akad. Um. Przed kilku 
laty pozbawiono ten uniwersytet kil- 
ku ważnych katedr i odmówiono ty- 
tułu profesorów honorowych wybit- 
nym jego uczonym, a prasa sanacyj- 
na lżyła i poniżała go wraz ze 
wszystkimi . innymi wszzchnicami. 
Dziś Un. Jag. (ten, który stanął na 

  

Składki na pomoc zimową 
są dobrowolne 

Prorządowy „Kurier Poranny” za- 
mieścił artykuł, w którym wyjaśnia 
charakter kwesty na pomoc zimową 
dla bezrobotnych. Oto uwagi pisma 
rządowego: 

1 „W: związku z ogłoszeniem orientacyjnych 
norm składek na pomoc zimową, pojawiły się 

| i wciąż się jeszcze pojawiają w prasie różne 

zastrzeżenia i dyskusje; coraz to ktoś prote- 

stuje przeciw tym: normom, -có raż to ktoś 

wyraża obawę, że będzie przez nie „po- 

. krzywdzony”'... 
Wszystko to jest, najoczywiściej, wyni- 

I to, notabene, nieporozumienia, które do 

gruntu wypaczyć gotowe całą ideę przewo- 

dnią tej pomocy , dla najnieszczęśliwszych, 

chleba i dachu nad głową pozbawionych nę- 

dzarzy. 
Bo przecież ta akcja pomocy ma być akcją 

  

dobrowolną. I właśnie idzie o to, aby była 
dobrowolna — właśnie na tym w znacznej 

mierze — polega społeczna jej wartość. Na- 

leżeć do tej akcji jest wprawdzie obowiąz- 

kiem każdego, lecz tylko obowiązkiem moral- 

nym. Nikt nikomu nie przyjdzie wyciągnąć 

pieniędzy na ten cel z kieszeni. Każdy, tylko 

przed własnym sumieniem odpowiada za spo- 

sób, w jaki przyłączył się do zbiórki i za wy- 

sokość sum, jakie na nią złożył czy zadekla- 
rował. 

Ogłoszone zaś normy składek są, oczy- 

wiście (i nieraz to zresztą już podkreślano) — 

normami orientacyjnymi, Ten, kto w sumie- 

niu swym uzna, że mniej się od niego — w 

jego warunkach materialnych, rodzinnych 

itd. — należy — da mniej. Tak samo, jak ten, 

który uzna, że należy się od niego więcej — 

da więcej”, 

E KDS PASTABA TOS TAS TTK ASTA KTE 

obóz narodowy, akcja zmierzająca do 

ograniczenia praw politycznych Ży 
dów i do samodzielności gospodar- 
czej narodu polskiego. Co więcej —   
  

ta akcja jest rzeczą najważniejszą, to 

co kędzie zrobione na terenie mię- 

dzynarodowym, może być li tylko jej 
uzupelnieniem   

czele akcji antybrzeskiej) otrzymuje 
urzędowe stwierdzenie, że nigdy nie 
słabła jego służba nauce i ojczyźnie 
i że zawsze przewodniczył na drodze 
poznawania prawdy. 

„Od wczesnej młodości — mówił mini- 
ster — patrzeć zwykliśmy na Wszechnicę 
Jagiellońską z gorącym uczuciem przy- 

wiązania. czasach przedwojennych, 
szczególniei od wybuchu walki o polski 
szkołę w 1905 r., każdy Polak znajdowa 
w tych murach gościnne przyjęcie i szcze- 
та opiekę. Jak niegdyś młodzież polska 
przez kordony graniczne szła walczyć o 
własną wolność i cudzą — w naszej mło- 
dości liczne rz esze iałodzieży z innych 
zaborów dążyły za kordon, do ośniska 
nauki polskiej. jakim była Wszechnica 
Jagiellońska. Era tu nie tylko atmosfera 
twórczości intelektualnej, ale też szkoła 
gorących serc, pracy dla wielkiej idei je- 
dnej. niepo lej; wszystkim nam wspól- 
nei Polski Jagiellonów ". 

To oficjalne uznanie patriotycznej, 
narodowej atmosfery, jaka panowa- 
ła w Un. Jag. za czasów zaborczych, 
ma dziś szczególną wartość i wymo- 
wę w ustach ministra Rzplitej. 

Płacenie długów wdzięczności sta- 
ło się przecież u nas w ostatnich 
czasach wielką rzadkością... 
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Kardynał Pacelli 
u Ojca św. 

CITTA DEL VATICANO (PAT). 
Ojciec Święty przyjął na dłuższej au- 
diencji kardynała Pacelli, który po- 
wrócił ze Stanów Zjednoczonych. 

Rywaliz?cja morskich 
potęg na Pacyfiku 
TOKIO (PAT). Agencja Domei 

donosi: Eksperci morscy wyrażają 0- 
bawę, iż na Pacyfiku rozpocznie się 
gwałtowna rywalizacja zbrojeń i 
fortyfikacyj z chwilą, śdy w styczniu 
wygaśnie układ waszyngtoński wraz 
z klauzulami, dotyczącymi niefortyfi- 
kowanie strefy Oceanu Spokojnego. 
Japońscy eksperci morscy zwracają 
uwaśę, iż amerykański projekt budo- 
wy baz dla hydroplanów przesunałby 
fortyfikacje, należące do St. Zjedno- 
czonych na odleśłość wynoszącą za- 
ledwie 1200 mil od wysp japońskich. 
Japonia i admiralicja japońska nie 
mogą być obojętne wobec tych pla- 
nów amerykańskich=   
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A. Dlugokęcki, W. Wrześniewski 
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PRZEGLĄD PRASY 
CLEMENCEAU O LEONIE BLUMIE 

Znajdujemy w prasie ciekawe wy* 
powiedzenie się starego Clemen= 
ceau'a o Leonie Blumie. Jest ono wy* 
jęte z rozmów, jakie miał z Clemen- 
ceau jego sekretarz, Jean Martet. 
Rozmowy te prowadził Stary Tygrys 
w swej fermie wandejskiej nad brze- 
giem Oceanu, wycofawszy się zupeł- 
nie z życia politycznego. 

„Moje długotrwałe życie — mówił 
Clemenceau — przyśniata mnie ciężkim 
brzemieniem. Niekiedy waham się mię- 
dzy praśnięniem pozostania przy Życiu, 
by przyglądać się Oceanowi, a pragnie- 
niem śmierci, by nie być zmuszonym pa 
trzeć na Leona Bluma. ž 

Martet: To niech już pan raczej pozo+ 
stan'e przy życiu. : 

Clemenceau: Czynię to poprostu z in= 
stynktu. Kto tylko wynalazł Leona Blu- 
ma? Jak Pan myśli? 

Martet: Bóg żydowski. W 
Clemenceau: Dziwne to zjawisko. 

Przywodzi na myśl religie lzydy i Mi- 
try, które powoli wcisnęły się w społe- 
czeństwo rzymskie i wprowadziły w nie 
rozkład”, > Ё 

Po pėlwiekowym doświadczeniu 
politycznym doszedł Clemenceau do 
lepszej oceny roli żydów w  społe- 
czeństwie współczesnym, niż miał je 
w czasie afery Dreyfussa. Wtedy bo- 
wiem, pod wpływem pisarza żydow= 
skiego Bernarda Lazara, oddał swe 
pióro i swą działalność polityczną zu- 
pełnie na usługi Żydów... Jeszcze 
nawet w czasie wojny otaczał się 
chętnie Żydami. 

LAUREAT WARSZAWY 

W kołach literackich wywołała pe- 
wne zdziwienie wiadomość o udzie 
leniu nagrody literackiej miasta War- 
szawy mało znanemu poecie, Roma+ 
nowi Kołonieckiemu. Może rzuci na 
tę decyzję jury niejakie światło fakt, 
iż, laureat jest sekretarzem redakcji 
miesięcznika sanacyjneśo „Droga' i 
że napisał „„Ralladę o Piłsudskim”. W] 
„Prosto z Mostu” znajdujemy kilka 
wyjątków z jego poezii. 

Z „Ballady o Piłsudskim”: 
„any ij Kazimierze A 
dawno sen -zmógł nieludzkij 
ja z żywymi w przymierze 
wszedłem, żywy Piłsudski”, 
Z cyklu „Jednym oddechem"* 

„Radość przedwieczna 
razowo krzepi 
jak woń pas'eczna: 

с coraz mi lepiej”, 
Z ballady o listonoszut 

„Krótkowzroczny już stary, 
nienawidzi schodów. 
Wklesłe ma okulary — 

+ lustra antvpodėw“, < 
Oczywiście luźne wyjątki nie zaa 

wsze są próbkami wartości .utworów* 
poetyckich. 

PRZYPOMNIENIE 

Nie znamy dokładnie historii ostaf= 
niego ćwierćwiecza. Dlatego dobrze 
robi „Odnowa'', przedrukowując róż 
ne z tego okresu - czasu dokumenty. 
W ostatnim numerze ogłasza wyją* 
tek: z odezwy Piłsudskiego z 14 listo« 
pada 1918 r.: ! 

„Licząc się z. potężnymi pradami, 
zwyciężającymi dzisiaj na zachodzie & 
wschodzie (!!) Europy, zdecydowałem 
się zamianować prezydentem gabinetu p. 
Ignacego Daszyńskiego... Przekonany, ża 
twórcą praw narodu może być tylko 
Sejm, zażądałem zwołania go w możli< 
wie krótkim, kilkumiesięcznym  termis 
nie“. 
„Dzisiejsi piłsudczycy zastrzegają 

się nieraz przed poddawaniem się 
prądom i wpływom „na zachodzie i 
wschodzie Europy”, I chyba mają 
racię. 
W cztery dni po odezwie ówczes- 

nego Naczelnika Państwa pojawiło 
się oświadczenie posłów wielkopol- 
skich: 

„Protestujemy przeciw powierzaniu 
władzy w tej historycznej chwili a 
rządu partyjno - klasowego, który nie 
przedstawia nawet całych klas narodu, 
lecz tylko nikłe ich cześci. Nie tracimy 
nadziei, że nadejdzie wnet moment, w 
którym powstanie rząd prawdziwie naro- 
dowy. obejmujący wszystkie dzielnicę 
Polski 

Jak widzimy, wielkopolscy posło= 
wie nie powoływali się na przykłady 
Wschodu i Zachodu, ale domagali się 
rządu, odpowiadającego potrzebom 
własnego narodu. 

Dwie odezwy — dwa różne stano« 
wiska. 

Sytuacja po 18 latach nie wiele sia 
w Polsce zmieniła, 

 



  

Kiedy Tymczasowy Zarząd Miejski reaktywuje 
„służącą do wszystkiego” ? 

W miarę komplikowania się życia 
gospodarczego wzrasta zainteresowa- 
nie statystyką. Gdy jedno z pism 
stołecznych przeprowadzało w zesz- 
łym roku ankietę na temat najlepszej 
z przeczytanych książek, jedna z od- 
powiedzi padła na „Mały Rocznik 
Statystyczny”. I bardzo trafnie. Ten 
mały tomik zawiera całe życie Polski 
w cyfrach. I rozchodzi się szeroko, 
lepiej niż sensacyjna literatura. 

Społeczeństwo jest głodne stażysty- 
ki. Śledzi ono szczególnie za wskaź- 
nikami koniunktury gospodarczej, za 
cyframi, odnoszącymi się do waluty 
i budżetu. 

Rząd stara się zaspokoić ten głód 
ogłaszając periodycznie poszukiwane 
przez opinię dane statystyczne. 

IM. in. co miesiąc ogłaszane są zam- 

knięcia budżetowe państwa. Należy 
przyznać, że Główny Urząd Staty - 
styczny w wydanych - przez siebie 
„Wiadomościach* otacza opieką 
dział budżetowy.. Każdy rok przyno- 
в; tu jakieś ulepszenia. 

Za przykładem rządu szedł daw- 
niej i zarząd miasta. Miesięcznik 
Statystyczny zarządu miejskiego po- 
dawał w każdym numerze miesięczne 
zamknięcia wydatków i dochodów 
miasta. A były to dla nas, obywateli 
stolicy, rzeczy bardzo ciekawe i waż 
ne. Bo przecież idzie tu o nasze pie- 
niądze, naszą pracę, naszą przysz- 
łość 

I nagle w kwietniu zeszłego roku 
przyszła niespodziewanie dziwna re- 
forma. 

Jedna z agencji stołecznych, ' nie 
czekając na urzędowe ogłoszenie mie 
sięcznych zamknięć, podała niektóre 
cyfry, uzyskane drogą prywatną. Po- 
wtórzyła to prasa codzienna, a za - 

rząd miejski w sprostowaniu zaprze- 
czył ogłoszonej cyfrze deficytu. 

Gdy jeden z dzienników podtrzy- 

mał swoje twierdzenie i odnoszące 
się do niego uwagi, sprawa nabrała 
sensacyjnego charakteru. Oczekiwa- 
liśmy wszyscy na.to, co przyniesie 
„Miesięcznik Statystyczny”. 

I spotkała nas przykra niespo- 
dzianka:. „Miesięcznik* nie ogłosił 
wcale zamknięć miesięcznych. I do 
tego czasu zupełnie ich nie podaje. 

Jlaczego? Czemuż to tymczasowy 
zarząd miejski postępuje inaczej. niż 
17107 Czemu kasuje statystykę bud- 
Żetową właśnie wtedy. gdy kontrola 
gospodarki miejskiej przez czynniki 
obywatelskie jest zawieszona, gdy 
mie ma rady miejskiej, powołanej do 
spełnienia funkcyj kontrolnych? 

Obywatelstwo stolicy domaga się 
odpowiedzi na to pytanie i na drugie, 
z niego wynikające: 

Kiedy Tymczasowy Zarząd Miejski 
przywróci w „Miesięczniku Staty- 
stycznym* miesięczne zamknięcia 
budżetowe? 

Pytanie to stosujemy nie tylko do 
kolegium Zarządu Miejskiego, ale 
także do komisji rewizyjnej i do p. 

* generała Składkowskiego, który w 
charakterze ministra spraw we- 
wnętrznych jest władzą. nadzorczą 
samorządu Warszawy. 
Niedawno minister propagandy w 

"Rzeszy Niemieckiej, dr. Goebbels 
skonfiskował pismo „Der Quer- 
schnitt” za dowcipne objaśnienie wy 
razów obcych, z których jedno 
brzmiało: „Statystyka — służąca do 
wszystkiego". 

P. Goebbels nie pozwolił obrażać 
statystyki, czy raczej jej „pracodaw- 
cėw“ i skonfiskował dowcip na jej te- 
mat. A p. prezydent Starzyński po- 
szedł jeszcze dalej: skonfiskował sa- 
mą statystykę „służącą do wszyst- 

PAT. donosi, że w centrali Minister- 
stwa Skarbu oraz w Izbach Skarbowych 
zostały dokonane ważne nominacje i 
przesunięcia na stanowiskach kierowni- 
czych. 

Tak więc p. Kajetan Morawski, pre - 
zes Związku Izb i Organizacyj Rolni - 
czych R. P. obeimuje w Ministerstwie 
Skarbu stanowisko podsekretarza sta- 
nu i zastępcy ministra skarbu. P. Mo- 
rawskiemu podlegać będą sprawy zwią- 
zane z działalnością komitetu ekonomicz 
nego ministrów, z radą spółdzielczą о- 
raz zagadnieniami związanymi bezpo- 

średnio lub pośrednio z rolnictwem, a 
więc m. in. gospodarka cukrownicza, ty- 
toniowa, spirytusowa, akcyzy i t. p. 

Dotychczasowy dyrektor gabinetu 
ministra skarbu p. Wiktor Martin zosta- 
je mianowany dyrektorem departamen- 
tu 1-go ogólnego, nominacja ta zostaje w 
związku z tym, że funkcje śabinetu mi- 
nistra mają być włączone do tego de - 
partamentu. Dotychczasowy dyrektor 
departamentu 1-go p. Marian Węgrzy - 
nowski mianowany został dyrektorem 
depattamentu Akcyz i Monopolów. 
Dyrektorem |Izby Skarbowej grodz - 

kiej w Warszawie , mianowany został 
p. Adam Guikowski, dotychczasowy na- 
czelnik wydziału w Ministerstwie Skar- 
bu, dyrektorem Izby Skarbowej okręgo- 
wej w Warszawie mianowany został 
dyr. Józef Greger, dyrektorem Izby Skar 
bowej w Krakowie — dr. Edward Tom- 
kiewicz, dyrektorem Izby Skarbowej w 
Łodzi — dr. Michał Rzadkiewicz, dy - 
rektorem Izby Skarbowej we Lwowie 
— dyr. Zyśmunt Kucharski, dyrektorem 
Izby Skarbowej w Białymstoku — dyr. 
Edward Ratyński, dyrektorem Izby 
Skarbowej w Nowogródku — dr. Adam 
Piasecki z Białegostoku, dyrektorem 
Izby Skarbowej w Brześciu nad B. 

dr. Tomasz Kwasik. Do Izby Skarbowej 
w Lublinie z poruczeniem kierownictwa 
Izby delegowany został naczelnik wy- 
działu w Izbie Skarbowej grodzkiej w 
Warszawie p. Stanisław Namysłowski. 
W śląskim Urzędzie Wojewódzkim na -   

  

Nominacje i przesunięcia w min. skarbu 
P. Morawski — wiceministrem. — Zmiany ha stanowiskach 

dyrektorów Izb skarbowych 

  

kiego” z obsługi odcinka  budżeto- 
wego. 

Czyżby p. Starzyński chciał być 
totalniejszym od samego Goebbelsa? 

Nie wiemy. Ale prosimy o' wpro- 
wadzenie z powrotem do Miesięcz- 
nika Zarządu Miejskieśo statystyki 
budżetowej. 

Prosimy i żądamy. Chcielibyśmy 
mieć kontakt z gospodarką obecnego 
zarządu miejskiego choćby przez 
„służącą do wszystkiego”, Mamy za 
sobą prawo i słuszność, a zarząd 
miejski nie powinien ignorować do- 
brego przykładu rządu, w którego 
imieniu zasiada chwilowo na ratu 
SZU. 

czelnikiem wydziału skarbowego mia - 
nowany został sędzia Najwyższego Try- 
bunału Administracyjnego p. Jan Ur- 
ban. | 

Również na stanowiskach naczelni - 
ków kilku wydziałów w Izbach Skar - 
bowych dokonane zostały zmiane. 

Panowie dyrektorowie izb obejmują 
niezwłocznie swe nowe stanowiska. 

Zarazem delegowani zostali do centra 
li Ministerstwa Skarbu dotychczasowy 
dyrektor Izby Skarbowej w Brześciu 
nad B. p. Wacław Denisewicz oraz do- 
tychczasowy kięrownik Izby Skarbowej 
w Nowogródku p. Zygmunt Mężyński. 

Dotychczasowy naczelnik wydziału 
skarbowego w śląskim Urzędzie Woie- 
wódzkim p. Antoni Kankofer po wysłu- 
żeniu pełnej emerytury przeszedł — м/ 

stan spoczynku w 4-ej grupie uposaże- 
nia. ‚ 
    
      

       
    

” 5А 51050 - 
WANE PRZY -KAMIENIACH CIOWYCH I SKŁONNOŚCIACH 

00 zawae „SZWAJCARSKIE GORZKIE LIOŁA" <A nen 
RALNYM, ŁAGODNYM: IEM PRIECZYSZCZAJĄCYM, 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO: 

WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ O: ŁOŚCI. 

  

   

Wzrost eksportu 
włók:enniczego 
z okręgu łódzkiego 

Według danych uzyskanych w delega- 
turze łódzkiej Państwowego Instytutu 
Eksportowego, eksport wyrobów włó 
kienniczych z okręgu łódzkiego w okre- 
sie października rb. wyniósł ogółem 
340.819 kg., wartości 2.367 tys. zł, co 
w porównaniu z wrześniem wykazuje 
wzrost liości o 63.364 kg. oraz wzrost 
wartości о 348 tys. zł. _ Wśród krajów 
odbiorczych na pierwszym miejscu stoi 
w dalszym ciągu Anglia, do której wy- 
wieziono za 530 tys. zł. :   

| należy stwierdzić, że najwięcej 
| spółdzielni kredytowych — 5.153, 

Spółdzielnie związkowe w 1934 r. 
Z opracowanej w Głównym Urzędzie 

Statystycznym przy współpracy perso - 
nalnej i finansowej Rady Spółdzielczej, 
statystyki spółdzielni związkowych za 
rok 1934, a ogłoszonej w „Spólnocie 
Pracy", wynika, że z końcem 1934 roku 
było ogółem 11.101 spółdzielni związko- 
wych z liczbą członków 2,565,718. Naj- 
liczniejszą grupę stanowią rolnicy — 
bo około 70 proc. ogółu członków. Z 
kolei następują ‚› urzędnicy, robotnicy, 
kupcy i przemysłowcy, rzemieślnicy i 
inni. 

Polskich spółdzielni jest 6.352, ru - 
skich 3.092, niemieckich 868, žydow - 
skich 789. 

Biorąc pod uwagę typy. spółdzielni, 
jest 
na- 

stępnie spożywczych (wiejskich i miej - 
skich) — 3.842, mleczarskich — 1.167, 
rolniczo - handlowych — 344, spółdziel- 
ni mieszkaniowych i mieszkaniówo - 
budowlanych — 214, innych — 381. 
Suma bilansowa wszystkich spółdziel 

ni (10,812 uwzględnionych) wynosi 
1,026,601 tys. zł., z czego na fundusze wła 
sne przypada 216,663 tys. zł., redukcyjne 

  

  

  

w Łodzi 
Cddział „Warszawskiego 

Dziennika Narodowego” 
oraz 

„Tycod. Folityczrego W. D. N.“ 
mieści się przy ulicy 

Piotrkowskiei 86. tel, 153-33. 
Załatwia sprawy prenumeraty 

kolportażu i ogłoszeń 

  

Sytuacja walutowa 

WARSZAWA (PAT). Na dzisiejszych 
giełdach _ walutowych najważniejszym 
momentem było dalsze osłabienie dola- 
ra. Jak wiadomo, słabsza tendencja dla 
tej dewiży ujawniła się już w sobotę — 
po pewnym okresie wyraźnej zwyżki 
— a to w związku z oświadczeniem pre 
zydentą . Roosevelta. 

Dewiza na Nowy Jork osłabła w Zu - 
rychu z 4,34 i siedem ósmych do 4,34 
i pięć ósmych, w Paryżu z 21,52 -w sobo- 
tę do 21,51 przy wczorajszym otwarciu 
w Londynie wreszcie z 4,88 i trzynaście 
szesnastych do 4,89 i jedna szesnasta 
wczoraj o godz. 14-ej. 
W pozostałych dewizach nieco moc - 

niejszy frank, co należy tłumaczyć ja- 
ko refleks osłabienia dolara. W termino 
wych notowaniach w Londynie deport 
jednomiesięczny wynosił 0,93,trzymie - 

„sięczny zaś — 2,37 i pół Pozostają więc 
one na znacznie niższym poziomie niż 
przed paru dniami. 
Mocniejszą raczej tendencję wykazuje 

również Amsterdam. 

1) 
ST. PIOŁUN NOYSZEWSKI 

ŻEROMSKI A MA%XIŚCI 
(Zarys ewolucji społeczno - politycznej) 

Ze zmarłych w ostatnim čwierėwieczu wiel- 
kich poetów i prozaików polskich żaden bodaj nie 
doczekał się tylu wspomnień biograficznych i pseu- 
dobiograficznych, co Stefan Żeromski. 

W ubóstwie życiorysów, ćwierćwiecza tego do- 
tyczących, niewielki wyłom czynią wspomnienia 
J. Kotarbińskiego o yspiańskim, L. Włodka 
© Prusie i wdowy po Kasprowiczu o mężu. Bodaj, 
czy można tu co więcej odnaleźć i wymienić. 

Ileż za to wspomnień w posta-i niezliczonych 
artykułów, wielu broszur i książek mamy już o Że- 
romskim! W pobieżnej bibliografii zanotować tu 
można wydawnictwa książkowe prac Zygmunta 
(Wasilewskiego, Pobóg-Malinowskie$o i wyżej pod 
pisanego. Niezadługo zapewne ujrzymy na półkach 
księgarskich obszerną biografię Adamczewskiego, 
o której mówią sfery literackie. Z oryginalnych 
broszur wymienić należy wspomnienia ks. prałata 
Teodora Czerwińskiego (katechety. Żeromskiego), 
d-ra Mieczysława Biernackiego, Stanisława Posne- 
ra, E. Massalskiego ; M. Hubickiej („Kraina Stefa- 
na Żeromskiego''), E. M. Migasińskiego; nadto roz- 
działy w „Pamiątkowej Księdze Kielczan" z roku 
1925, i w księdze „Z dziejów... Nałęczowa”, wyda- 
nej na 125-lecie uzdrowiska. Niezależnie od wy- 
mienionych prac mamy bogatą mozajkę wspom- 
nień ułamkowych, rozsianych po dziennikach i cza- 
sopismach w postaci krótkich przyczynków lub ob- 
szerniejszych cyklów artykułów, często o charak- 
terze reportażowym. 

Należy zauważyć, że do tego ostatniego typu 
migawkowych niejako wspomnień nie ma Żeromski 
szczęścia. 

Przed 7--8 laty Jerzy Bandrowski po letnim   

pobycie w Nałęczowie zamieścił w „Polonii* serię 
odcinków ze wspomnieniami o Żeromskim, śród 
których, nie sprawdziwszy zebranych wiadomości, 
powtórzył wiele dalekich od prawdy plotek, nad 
czym zresztą szczerze później ubo!ewał. Z plotek 
takich niejedną zawiera i praca Pobóg - Malinow- 
skiego, pisana w widocznym pośpiechu i przy nie- 
dostatecznym przetrawieniu materiału. Nad skan- 
dalicznymi reportażami p. Śledzińskiego, które nie- 
dawno przez pół roku zdobiły szpalty „I. K. С. 
rozwodzić się tu nie będziemy. Nie była to praca 
ani literacka, ani uczciwa. Szkoda jedynie, że ją 
ludzie oglądali w druku. Jaskrawe jej nieścisłości, 
świadome fantazje i umyślne fałsze — napiętno- 
wane były i przyśwożdżone dostateczenie. ' 

Tem niemniej pogłębiają one słuszność twier- 
dzenia, że do tego typu przyczynków biograficz - 
nych Żeromski stanowczo szczęścia nie ma. 

To zasadniczo pożądane, choć nieraz ambara- 
sujące i bałamutne bogactwo wspomnień o Żerom- 
skim, aczkolwiek jest świadectwem sugestywnego 
oddziaływania na imaginację mas nietylko jego 
dzieł, ale i samej osobowości, winno przecież sta- 
łej ulegać kontroli. Kontrolę tę sprawować winni 
w pierwszym rzędzie nakładcy i redakcje wydaw- 
nictw, do których różnej wartości prace o Żerom- 
skim napływają. Oczywiście, trudno wymagać, by 
tu i tam zajmowano się pilnie tym, co możnaby 
nazwać „żeromskologią”, w ogłaszanych jednak od 
cząsu do czasu wspomnieniach przemycane są tak 
rażące nielogiczności, „że choćby na zasadzie do- 
tychczas zgromadzonego i opublikowanego mate - 
riału biograficznego każdy sumienny korektor 
mógłby je skreślić. : 

Ostatnio z takim rejestrem nieścisłości spot- 
kaliśmy się we wrześniu w artykule p. Ja- 
rosława Zaborowskiego p..t.. „Moje kilkuletnie 
przeżycia ze Stefanem Żeromskim”, drukowanym, 
jak się łatwo domyśleć, znów w... „I. K. C.*. Nie 
są to tym razem błazenady, jakie czytaliśmy tam 
do połowy maja r. b. Wspomnienia te pisane są z 
dobrą wolą przez człowieka, który Żeromskiego 

znał wprawdzie pobieżnie i krótko, ale naprawdę. 
Mimo to 50 zgórą lat, jakie dzielą ich autora od 
cząsu, ś$dy się stykał z Żeromskim, zrobiły swoje. 
Wrażenia, jakie młody umysł zapisał w pamięci, nie 
we wszystkim były * dobrze pojęte, a dojrzałość 
nie pokwapiła się z przetrawieniem ich w latach 
późniejszych, Nadto wiele danych faktycznych źle 
odtworzono z zawodnej pamięci i wiele wzięto z 
pogłoski lub anegdoty. 

W ten sposób artykuł rozporządza tylko tymi 
prawdziwymi danymi, które są powszechnie już 
znane (opublikowane), w szczegółach zaś rzekomo 
„nowych'* od rzeczywistości odbiega. 

P. Jarosław Zaborowski był uczniem gimna- 
zjum kieleckiego, młodszym od Żeromskiego o kil- 
ka lat i kilka klas. Zetknął się z nim raz pierwszy 
na stancji, jaką po odstąpieniu Ciekot utrzymywa- 
ła przez czas pewien w Kielcach macocha Żerom- 
skiego, p. Antonina z Zeitheimów. Po raz drugi z 
rodziną Zaborowskich styka się Żeromski w roku 
1889, gdy wczesną wiosną przybywa z Kurozwęk 
do Oleśnicy w charakterze guwernera młodszych 
dzieci państwa Z. 

" Żeromski pod koniec swych nieszczęsnych lat 
gimnazjalnych istotnie popasał przez krótki okres 
u swej macochy. Nadmienia o tym w swym pa- 
miętniku (niedrukowanym). Z pewnego punktu wi- 
dzenia, którego motywów wyłuszczać tu nie bę - 
dziemy, wspomina o tym etapie życia niechętnie, 
prawie z awersją. 

_ P. Zaborowski wiernie rysuje nam sylwetkę 
zamkniętego w sobie, milczącego starszego kolegi. 
który lubił samotność i zawsze pogrążony był w 
marzeniach. Tu jednak, mówiąc o rzadkich momen- 
tach ożywienia, umieszcza takie zdanie: 

„Szczególnie był napełniony doktrynami Marxa". 

Tej właśnie „nieścisłości”, wykazującej brak 
podstawowej wiedzy o ewolucji społeczno - poli - 
tycznej myśli Żeromskiego, chcę poświęcić niniej- 
sze uwagi 

(D. c. n.).     

— 45,158 tys. zł, obce — 764,780 tys. 
zł. (w tym 265,790 tys. zł. wkładów osze 
czędnościowych). 
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Giełdy pieniężne 
Notowania z dnia 16 listopada 1936 r. 

DEWIZY 

Holandia 287.20 (sprzedaż 287.90, kup- 
no 286.50); Berlin (sprzedaż 212.36, kup* 
no 211.94); Bruksela 89.75 (sprzedaż 
89.93, kupno 89.57); Gdańsk (sprzedaż 
100,20, kupno 99.80); Kopenhaga 116.00 
(sprzedaż 116,29, kupno 115,71); Helsing- 
fors (sprzedaż 11.47, kupno 11.41); Lon- 
dyn 25.97 (sprzedaż 26.04, kupno 25,90); 
Nowy Jork 5.30 i trzy czwarte (mos 
5.32, kupno 5.29 i pół); Nowy Jork (ka- 
bel) 5.31 (sprzedaż 5.32 i jedna czwarta, 
kupno 5.29 i trzy czwarte): Oslo 130.40 
(sprzedaż 130.73, kupno 130.07); Paryż 
24.71 (sprzedaż 24.77, kupno 2448); Pra 

a 18.78 (sprzedaž 18.83, kupno 18.73); 
Šztokholm 133.95 (sprzedaž 134.28, kup 
no 133.62); Zurych 122.10 (sprzedaž 
122,40, kupno 121.80); Wiedeń (sprzedaż 
09,20, kupno 98.80); Montreal (sprzedaż 
5.31 i pół, kupno 5.28 i pół); Mediolan 
28.02 (sprzedaż 28.12, kupno 27.97); Mar 
ka niemiecka srebrna (sprzedaż 122.00, 
kupno 115.00). 

PAPIERY PROCENTOWE 
1 proc. pożyczka stabilizacyjna 473.00 

(500 dol.) 473.06 (kupno bież. dol. 
1.000 zł, 43.07); 3 proc. pożyczka pręm. 
inwest I em. 65.00, Il en. 64.50; 3 proc, 
pożyczka prem inwestycyjna seriowa 
em. 80:00; Ti em 79,00; 4 proc. państwo- 
wa pożyczka premiowa dolarowa 46.50 
— 46.75; 5 proc. konwersyjna 52,50; 
6 proc. pożyczka dolarowa 69.75 (w 
proc.); 8 proc. L Z. Komun. 4 
spodarstwa krejowego i 8 proc. obliga= 
cie Komin Hanku gospodarstwa krajo- 
wećo po 94,00 (w proc.); 7 proc. L. Z. 
Komun. Banku gospodarstwa krajowego 
i 7 proc. obligacje Komun. Banku gospo- 
darstwa krajowęśo po 83,25; 8 proc. L. 
Z. Banku rolnego 94,00; 7 proc. L. Z. Ban 
ku rolnego 83,25; 5 i pół proc. L. Z. Ko- 
mun. -Banku Aoepedaraiva krajowego i 
5 i pół proc. obligacje Komun. Banku go 
spodarstwa krajowego po 81,00; 4 i pół 
proc. L. Z. ziemskie seria V — 48,00 — 
417,13 — 47.75; 4 i pół proc. L. Z. Pozn. 
ziemstwa kred. seria K. 45.25; 5 re 
L. Z. Warszawy 56.50; 4 i pół >. A 
Warszawy 52,50; 5 proc. L. Z. Warszawy 
(1933 r.) 54.50 — 54:25 — 54.63 (drob- 
ne) 54,75;-5 proc. L. Z. Łodzi (1933 r. 
48,25; 5 proc. L. Z. Częstochowy (1 
r.) 46.50. 

AKCJE 

Bank Polski 111.50 — 112.00; Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 30.00; Lilpop 14.50 — 
14.25; Norblin 63.50; Starachowice 35.25, 

Tendencja dla dewiz niejednolita, dła 
pożyczek państwowych i listów zastaw- 
nych nieco słabsza, dla akcyj niejednoli- 
ta. 
PW obrotach pozagiełdowych: rubel sre 
brny 1.70; 100 kopiejek w bilonie rosyj 
skim 0.80. я 

Gielda zbożowa 
Notowania z dnia 16 listopada 1936 r. 

Ceny rozumieją się za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w handlu > 
ładunkach wagonowych za  gotówi f 
Kursy ustalone na podstawie cėn giel+ 
dowych. 

Pszenica jednolita 748 gl. 25.00 — 
25,50; Pszenica zbierana 737 gl. 24,50 — 
25,00; Żyto eksport PZ . bez obr. 
18,00 — 18,25; Żyto I standart 695 gl. 
18,00 — 18,25; Żyto II standart PA 
17,75—18,00; Owies eksportowy 478- 
gl. 17,00—17,25; Owies I standart 460 gl. 
16,50 — 17,00; Owies II standart 435 śl. 
16,00 — 16,50; Jęczmień browarny 6 
684 gl. 25,50 — 26.50; Jęczmień 649 gl. 
20,25—20,75; Jęczmień 620,5 gl. 19,50— 
19,75; Groch polny 21,00 — 22,00; Groch 
20,25; Groch polny 21,00 — 22.00; Groch 
Victoria 27,00 — 30.00; Wyka 19,50 — 
20.50; Peluszka 2100 — 22.00; Łubin 
mebieski 8,75 — 9,25; Łubin żółty 13.00 
—13,50; Rzepak zimowy i letni 45.50 — 
46,50; Rzepik zim. 42,00 — 43,00; Siemię 
lniane basis 90 proc. 38,50 — 39,50; Ko- 
niczyna czerw, sur, bez gr. kanianki 95,00 
110.00; . Koniczyna czerw. bez kan o 
czyst. 97 proc. 125,00 — 135,00; Koni 
czyna biafa surowa 100.00 — 120,00; Ko= 
niczyna biała bez kan. o czyst. 97 proc, 
135.00 — 150.00; Mak niebieski 71,00 — 
13.00; Ziemniaki Ee 3,50—4.00; Mą- 
ka pszenna gat. | - wów 0— 20 
proc. 41.00 — 42.00; Mąka psz. gat. I-A 
0—45 proc. 40.00 — 41.00; Mąka psz, 
gat. I-B 0—55 proc 38,00 — 39.00; Maka 

sz. gat. 1-C 0—60 proc. 37.00 — 38.00; 
aka psz. gat. I-D 0—65 proc 36.00 — 

37,00; Mąka psz. gat. II-Ą 20—55 proc. 
35,00 — 36.00; Mąka psz. gat II-B 20— 
65 proc. 3300 — 35,00; Mąka psz. gat. 
II-C 45—55 proc — — — — —; Mąka 
Už gat. I1-D 45—65 proc. 30.00--31.003 

ąka PR at. II-E 55—60 proc. — — — 
— —; Mąka psz. gat. II-F 55—4%65 próc 
29,00 — 3000; Mąka psz det I1-G 60— 
65 proc. 28.00 — 29,00; Mąka psz. gat. 
III-A 65—70 ргос; — ——, ; Mąka 

psz. ab: III-B 70—75 proc. = — — 
— —; Mąka psz. pastewna 19.50—20 50; 
Mąka psz. razowa 0—95 ргос — — — 

Mąka żytnia: „wyciągowa” 0—30 
= 27.50 — 2850; Mąka żyt gat I 0— 

0—65 proc 26.50—27.50; Mąka żyt gat. 
II 50—65 proc 22.00 — 23.00; Mąka š 
razowa 0—95 proc 21.75 — 22.75; Maka 
poślednia ponad 65 proc 16.25 — 1675; 
Otręby pszenne grube przem. stand, 
1300 — 13.50: Otręby pszenne średn. 
przem. stand 12,00 — 12,50: Otręby 
pszenne miałkie przem. stan. 12,00 — 
12,50; Otręby żytnie 12,00 — 12,50; Ma- 
kuchy lniane 20,00 — 20.50: Makuchy 
RA: — 16,75 

gólny obrót 3187 tonn, w t 
630 tonn. Usposobienie WOOKOJĄR aż 

anku go». 

proc 27.50 — 28,50; Maka żyt. gat I“ 

 



Mumy świadczeń ma pomot zińówą Ierodniny orze. es w ostatnie stadium 
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Prace restauracyjne w Bazylice 

  

Urzędnicy, zarabiający mniej, niż 100 zł. mies., i właściciele ju nozpoCZĘTO OCZYSZCZAĆ TEREN DOOKOŁA ŚWIĄTYNI 
1-no izbowych lokali — zwolnieni od tych opłat 

Wczoraj wieczorem odbyło się, tylko łokale jedno-izbowe, t. zn. sam 

pod przewodnictwem p. dyr. Głaz- pokój, bo kuchnia, w danym wypad- 

ka, plenarne posiedzenie Wydziału ; ku, jest liczona jako osobna izba. 

Wykonawczego Wojewódzkiego Ko- | Opłaty lokalowe dla ziemi Wileń- 
mitetu Pomłocy Zimowej Bezrobot-! skiej są mniejsze i wynoszą: od lo- 

nym. Na posiedzeniu tym, między kalu 2-izbowego po 15 gr. miesięcz- 
innymi, uchwalono nonmy świadczeń 
społecznych, jakie będą pobierane 
ma akcję niesienia pomocy biednym. 
Jako opłaty powszechne, które będą 
obowiązywać wszystikich, ustalono 
następujące (cplaty od zajmowanych 
mieszkań: miesięcznie będzie się po- 
bierać 25 groszy od 1 izby przy lo- 
kalu 2-izbowym, 50 gr. od 1 izby 
przy lokalu 3-izbowym, 75 gr. od 
izby przy lokalu 4-izbowym, 1 zł, — 
5-izbowym oraz 1 zł. 25 gr. za 1 izbę 
c" lokalu 6-izbowym i większych. 

ą zwolnicne od powyższych opłat 

„nie za każdą izbę, 3-izbowego — 30 
$r., 4-izbowego — 45 gr., 5-izbowie- 

"60 — 60 gr., 6-izbowego i większych 
,— 75 groszy od każdej izby. 
|, Świadczenia od uposażeń są na- 
stępujące: od dochodów, nie prze- 
kraczających miesięcznie 100 zł. — 
nie będą wcale pobierane; od innych 
żaś uposażeń, w następującej wyso- 
kości: od 101 zł. do 160 zł. miesięcz- 
nie — ówierć procenta uposażenia; 
od 161 zł. do 400 zł. — pół proc.; od 
401 zł. lo 600 zł. — 1 proc.; od 601 
zł. do 1000 zł. — półtora proc.; od 

  

Nrchidiecezjalny 
Akcji Katolickiej w 

kurs Instruktorów 
czoraj rozpoczął się 

w Wilnie 
Wczoraj rozpoczął się w Wilnie Z kolei p. Pazdzior omówił rolę in-| my świadczeń odnośnie tych gałęzi 

archidiecezjalny kurs instruktorski struktora Alkcji Katolickiej na $ece- | zostaną ustalone i podane do udo: 
dla wszystkich instruktorów, pracu- 
jących w organizacjach Akcji Kato- 
lickiej. Przybyło nań z całej archi- 
diecezji około 20 instruktorów okrę- 

nie powierzonego mu okręgu. Zno- 
„wuž o stosunku instruktora okręgo- 
„wego do centrali Aikcji Katolickiej i 
jej władz oraz do wszelkich urzę- 

1001 zł. do 2000 zł. — 2 proc.; od 
2001 zł. do 3000 zł. — 3 proc.; od 
3000 zł. do 5000 zł. — 4 proc. oraz 
od 5000 zł. mies. w wzwyż — 5 pnoc. 

Wspomniane normy będą pobie- 
rane od uposażeń netto, t. zn. po od- 
liczeniu podatków: dochodowego, 
specjalnego i opłaty na Fundusz Pra- 
cy. yjaśniamy przy tym, że, acz- 
kolwiek opłaty lokalowe są świadcze 
miami powszechnymi, t. zn, pobiera- 
nymi bez względu na to, czy dany 
lokator opłaca inne świadczenia na 
pomoc zimową, czy też nie, — pier- 
wisze dwie grupy opłat od uposażeń, 
tj. ci, których dochód miesięczny 
zamyka się w granicach bądź od 
101 zł. do 160, bądź też od 161 do 
400, nie będą płacić opłat lokalo- 
wych. Jako ekwiwalent natomiast, 
będą oni za to płacić: pierwsza gru- 
„pa ćwierć procentu uposażenia (ra- 
zem z opłatą od uposażenia pół pro- 

|centa), a druga — też ówierć pro- 
centa (trzy czwarte proc. razem). 

Co do wysokości świadczeń na 
pomoc zimową od handlu i przemy- 
słu, nie powzięto uchwały, polecając 
tę sprawę prezydium komitetu. Nor- 

! mości w najbliższych dniach.  m.r.s, 
POZY OOWWZEAKIEKDGARACYWA CZAK 

Z za kotar studio.   
gowych. Poza tym, biorą w nim u- |dów, instytucyj i innych organizacyj DNI KOLONIALNE W POLSKIM RADIO, 
dział również kierownicy poszczegól 
nych organizacyj archidiecezjalnych. 
Uczestnicy kursu wysłuchali z rana 
nabożeństwa w kościele św. Jana. 
Otwarcie obrad kursu nastąpiło o 
$odz..9 rano w sali konferencyjnej 
Instytutu Akcji Katolickiej. Wstępae 
przemówienie wygłosił dyrektor In- 
stytutu _Alkcji Katolickiej, ks. Ro- 
muald Swirkowski, który wygłos:ł 
jednocześnie interesujący referat o 
istocie, celach, zadaniach i organiza- 

"cji Akcji Katolickiej w Polsce, szcze- 
gółowo oświetlając pracę tych stowa 
rzyszeń na terenie Wileńszczyzny. 

mówił bardzo obszernie p. Henryk 
| Chmielewski. Zaś podczas obrad po- 
południowych p. Choromański WE 
głosił referat p. tt „Odwiedziny or- 
ganizacyj parafialnych”. Po wspo- 
mnianym referacie, wynikła ożywio- 
na dyskusja, w której omawiano za- 

| gadnienia, podniesione przez prele- 
śentów w ich prelekcjach. Po za- 
mknięciu obrad pierwszego dnia 
kursu, uczestnicy jego spożyli wspól- 
ną kolację. Dziś dalszy ciąg obrad. 

Kurs będzie trwać do soboty włącz- 
nie. m. r. S, 

  

  

Młodzież wiejska stawią krzyż pamiątkowy 
We wsi Deguta gm. bieniakońsk.ej 

„wiejska młodzież katolicka wzniosia 
krzyż pamiątkowy w 18 rocznicę od- 
zyskania Niepodległości. 

Alktu poświęcenia dokonał ks. 

prob. Zubelewicz z Bieniakoń. 
W oe” poświęcenia wzię- 

ły udział liczne rzesze włościan i 
młodzież katolicka z PRA: 

) 

Walka z gruźlicą 
Wileńsko - Trockie Towarzystwo 

Przeciwgruźlicze urządziło w ubie- 
głą niedzielę 4-ty z kolei wiec prze- 
ciwgruźliczy w Wielkich Soleczni- 
kach, na który przybyło przeszło 
100 gospodarzy. Jak wiadomo, T-wo 

to energicznie szerzy propagandę, 
mającą na celu zwalczanie gruźlicy 
przez przystąpienie na członka 
T-wa, które za minimalną opłatą u- 
dziela porad i leczy. 

W czasie ożywionej dyskusji je- 
den z gospodarzy wypowiedział sło- 
wa, zasługujące na uwagę: „jabym 
płacił nie tylko 3 zł, a 10 zł. rocz- 

    ' MES 

Radiostacja rządowa w Madrycie. 

nie, żeby nie chorować, a niech za 
moje pieniądze ktoś inny leczy się”, 
Jest to dowodem  kietkującego we: 
włościaństwie zrozumienia, że w ak- 
cji przeciwgruźliczej chodzi nie tyl- 

ko o leczenie, a przedewszystkiem o 
ochronę zdrowia publicznego oraz 
dowodzi, iż ludność wiejska zaczyna 
się orientować o konieczności walki 
z gruźlicą, jako z klęską społeczną. 

Т-мо Przeciwgruźlicze powiatu 
w.leńsko - trockiego wykazuje dużą 
ruchliwość. Przed 3-ma tygodniami 
miało 1.100 członków, obecnie już— 
3.500, a ma nadzieję, że w niedłu- 
gim czasie ilość członków zwiększy 
się do kilkudziesięciu tysięcy. Po 
osiągnięciu liczby 50 tysięcy, w 
zamierza przystąpić do budowy 
świetlic i lecznic. Przewidziane też 

są pożyczki udzielane chłopom na 
bardziej higieniczne urządzenia 
mieszkaniowe, jak zastąpienie gli- 
nianej podłogi drewnianą, powięk- 
szanie okien i t£. p. 

Podziękowanie 
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 

w Wilnie składa najgorętsze podziękowanie 
J. W. Panu Prokuratorowi Sądu Apelacyj- 
nego w Wilnie Józefowi Ignacemu Parczew- 

skiemu za ofiarowaną sumę 1050 zł. (jeden 

tysiąc pięćdziesiąt zł) wręczoną w dniu 2 
' listopada b. r. Panu Prokuratorowi Par- 
| czewskiemu przez stery gospodarcze portu 
ji miasta Gdyni w związku z uczczeniem 

(Jego 3 i pół letniej działalności jako Pre- 
zesa Sądu Okręgowego w Gdyni. 

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci w Wil- 
nie przeżywało wyjątkowo ciężki okres z 

powodu braku funduszów na prowadzenie 
pracy wśród dzieci najbardziej potrzebują- 

cych opieki. Ofiarowana kwota przyczyniła 

się do utrzymania wszystkich placówek i 

ich dalszego rozwoju. 

Za Zarząd: 
Prezes Dr. A. Wysłouchowa. 

i ь Skarbnik A. Richter. 

j Wśród aktualnych problemów, które 

winny być znane najszerszym  warstwom 

polskiego społeczeństwa na pierwszy plan 

wysuwają się niewątpliwie sprawy popu- 

lacyjne, imigracyjne i surowcowe. Problem 

przeludnienia kraju i sprawa surowców nie- 

zbędnie potrzebnych dla życia narodu — 

winny być znane każdemu obywatelowi. 

Dla popularyzacji tych zagadnień Liga Mor- 

ska i Kolonialna organizuje w dniach 21, 
22, 23 listopada Dni Kolonialne, które znaj- 

dą silny oddźwięk w programach radio- 

wych, bowiem Polskie Radio od dn. 18 do 
29 włącznie nadawać będzie pogadanki, 

odczyty i specjalne reportaże na tematy ko- 

lonialne. Ą : i 

Dn. 18 b. m. o godz. 17.50 usłyszą ra- 

diosłuchacze wywiad, jaki przeprowadzi p. 
Janusz Stępowski z p. L. Janikowskim, u- 

czestnikiem wyprawy Rogozińskiego do Ka- 

merunu. Dn. 19 b. m. o godz. 20.55 nadana 
będzie pogadanka informacyjna o Dniach 
Kolonialnych, 20 b. m. o godz. 11.30 „O Po- 

lakach za Oceanem potraktuje południowa 

audycja dla szkół; tegoż dnia zabierze głos 
w felietonie reportażu p. t. „Na zagrodzie 
polskiego kolonisty'* o godz. 17,00 — Boh- 
dan Pawłowicz. Dn. 21 b. m. o godz, 19.00 
audycja dla Polaków z zagranicy zilustruje 

naszą akcję koloniałną i jej przyczyny. Dn. 

22 b. m. o godz. 18.50 przemówienie wygłosi 

p. min. Kożuchowski, Prezes Rady Głównej 

L.M,K. Tegoż dnia o godz. 19.00 niedzielny : 

szkic literacki p. t. „Przebłyski idei kolo- | 
nialnej w naszej literaturze" opracował Ja>| 

nusz Stępowski. Wieczorem przygrywać Ba-l 

dzie orkiestra Marynarki Wojennej z Gdy- | 

mi. Dn. 23 b. m. o godz. 18.00 pogadanka ak- | 

tualna p. t. „Polska w roku 1950" w ujęciu | 

p .Dyr. Jana Dębskiego przedstawi problem | 

przeludnienia kraju. Dn. 24 b. m. o godz. | 
8.00 w radiowej gazetce dla szkół omówione | 
zostaną również Dni Kolonialne. Tegoż dnia 1 

o godz. 18.00 p. St. Podoski wygłosi poga- | 

dankę p. t. „Walka o surowce”, Dn. 25 bm.“ 

o godz. 19.00 program zapowiada recytacje | 
z książki Fiedlera „Kanada pachnie ży- 

wicą“. 

Echem Dni Kolonialnych będzie dn. 29 
b. m. w audycji dla wsi o godz. 8.03 „Ga- 

zetka rolnicza” i pogadanka o osadnictwie 
zamorskim. 

Program kolonialny w radio obejmuje 

również reportaż z portu gdyńskiego, który 

przeprowadzi red. Stanisław Zadrożny. Da- 
ta i godzina tej ostatniej audycji będzie po-, 

dana w najbliższym czasie. I 

' Polskie Radio Wilno 
Środa, dn. 18 listopada. 

6.30 Pieśń; Gimnastyka; Muzyka z płyt: 

Dziennik poranny; Informacje i giełda rol- 
nicza; Płyty; Audycja dla szkół; 11,30 Au- 

dycja dla szkół; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 

12.03 Płyty; 12.40 Urządzenie kuchni wiej- 

skiej; 12.50 Dziennik południowy; 13.00 Kon 

cert z płyt; 15.00 Wiadomości gospodarcze; 

15.15 Koncert reklamowy; 15.25 Życie kul- 
turalne miasta i prowincji; 15.30 Codzienny 

odcinek pow.; 15.40 Muzyka operetkowa; 

16.10 Dzieci w kinie; 16.30 Koncert popular- 
ny K. P. W.; 17.00 Szkice z życia K. O, P.; 

17.15 Koncert solistów; 17.50 Podróżnik pol 

ski w Kamerunie; 18.00 Pogadanka aktual- 

na; 18,00 Wiad. sportowe; 18.00 Skrzynka 

ogólna, listy radiosłuch., 18.30 „Akt Ja- 

gielły"; 18.50 Zimowa ochrona roślin w po- 

lu; 19.00 Pan Wicio — nowela W. Perzyń- $ 
skiego; 19.20 Muzyka z płyt; 20.35 Chwila 

Biura Studiów; 20.45 Dziennik wieczorny; 

20.55 Pogadanka aktualna; 21.00 Koncert 

Chopinowski; 21.30 Z okazji święta narodo- 

wego Łotwy; 22.00 Muzyka taneczna, 

Prace restauracyjne w Bazylice 
Wileńskiej wkroczyły obecnie w o- 
statnie stadium. W obecnej chwili 
kończy się restaurowanie obrazów i 
oczyszczanie wnętrza świątyni. Rów 
nież są już na ukończeniu roboty, 
prowadzone w związku z rekonstru- 
owaniem dawnego charakteru świą- 
tyni przy południowej jej ścianie. 
Mur, będący zabytkiem rządów za- 
borczych, który łączył piedestały 
kolumn w południowej kolumnadzie, 
został wybity i usunięto nawet ślad 
jego istnienia. Piedestały zaś roz- 
dzielone i odrestaurowane, zacho- 
wują ich dawną formę. Jeszcze trwa- 
ją tam prace nad obniżaniem pozio- 
mu terenu, rozciągającego się pomię- 

dzy wspomnianą kolumnadą a ścia- 

nami ikaplic bocznych przy tej ścia- 

nie, oraz przed kolummmami od strony 
placu Katedralnego. 

Równocześnie z powyższymi pra- 
cami rozpoczęto porządkować teren 

koło katedry. Prace porządkowe 

koncentrują się narazie przy północ- 

nej ścianie świątyni, skąd usuwa się 

gruz i ziemię, nagromadzoną tam 

podczas robót ratowniczych. Po 

oczyszczeniu terenu przy tej ścianie, 

zostaną rozpoczęte prace nad o- 
czyszczaniem placu Katedralnego. 

Narazie jednak ma on być oczyszczo 

ny częściowo przed frontem bazyli- 

ki. (m) 

Na cześć Hiszpanii Narodowej 
Popularna wieczornica dla robotników 

i rzemieślników 

Dopiero w ub. niedzielę zakoń- 

czyły się w naszym mieście uroczy- 

stości na cześć Hiszpanii narodowej, 

zainicjowane przez Katolickie Sto- 
warzyszenie Kobiet. Ostatnim aktem 

wspomnianych _ uroczystości była 

wieczornica popularna w sali przy 

ul. Metropolitalnej 1, zorganizowana 

przez Chrześcijański  Umiwersytet 
obotniczy dla szerokich rzesz ro- 

botniczo - rzemieślniczych. Istotnie 
w wieczornicy wzięty udział tak jol- 
brzymie tłumy, jakich chyba ta sala 
jeszcze nie w'działa. Olbrzymia sala 
Ch, U. R. była przepełniona i poza 
tym część przybyłych zajęła pokiwó- 
rze. Wstępne przemówienie wygło- 
sił ks. dyr. Aleksander Mościcki, 
wskazując w mocnych słowach na ro 
botę podziemną komunizmu prawie 
we wszystkich państwach na świe- 
c'e. Mówca podkreślił przy tym rolę   

Alkcji Katolickiej, będącej przeciw- 
wagą komunizmu. Z kolei dyr. „Ca- 
ritasu', p. Tadeusz Birecki, wygłosił 
dłuższy referat, w którym uwypukdi 
niebezpieczeństwo komunizmu na 
świecie. W dalszej części wieczorni- 
cy wygłoszono szereś przemówień, 
oświellających obecną wojnę w Hi 
panii, bohaterstwo  narodowców 
h.szpańskich i niecną robotę bolsze- 
wików. Po każdym niemal przemó- 
wieniu licznie zgromadzona ludność 
wznosiła spontaniczne okrzyki na 
cześć Hiszpanii narodowej, życząc 
jej przy tym rychłego zwycięstwa 
nad komun'zmem. Wieczornicę za- 
kończył unczmaicony dział rozryw- 
kowy. Na szczególne podkreślenie 
zasługuj: barwne przedstawienie, 
zorganizowane przez sekcję teatral- 

ną Chrześcijańskiego Uniwersytetu 
Robotniczego. (m) 

Egzamin nauczycielski z rysunku 
Państwowa Komisja Egzamina- 

cyjna przy Wydziale Sztuk P:ęknych 
U. S. B. dla egzaminów z rysunku, 

jako przedmiotu nauczania w sziko- 

łach średnich  ogólnokształcących 

podaje ninieiszem do wiadomości 

kandydatów, życzących przystąpić 

Go egzaminu. w terminie. zimowym, 
że podanie wraz z załączn kami na- 
leży składać na imię Przewodniczą- 
cego Komisji w Dzielkanacie Wy- 
działu Sztuk Pięknych U. S, B. (ul. 
Uniwersytecka 3) do dnia 25-g0 li- 
stopada r. b. włącznie w godzinach 
od 14-ej do 16-ei. 

Či ZACZ ROB a I KD L S O SPY SYN A 

Z m a 
Tysi “

r
 nade 

ące 
h 6 d z i. 

ludzi jest 

bez dachu, bez odzieży, bez jedzenia. 
Ratujmy ich od zimna i głodu. 

  

Kronika 
JAKA 0215 BĘDZIE POGODA? 

Zachmurzenie zmienne, naogół duże, z 

przelotnymi opadami. 

Nieco chłodniej. 

Umiarkowane wiatry zachodnie i pół- 

nocno-zachodnie. 
Z MIASTA. 

— Środa literacka 18 b. m. po- 

|święcona będzie tegorocznemu lau- 

reatowi nagrody literackiej im. Filo- 
matów prof. M. Zdziechowskiemu. 

Na program złoży się zagajenie prze- 

wodniczącego jury ks. Dr. Śledziew- 

skiego i odczytanie przez laureata 

fragmentów najnowszej niedruko- 
wanej pracy „O masonerji“. 

arani administracyjnie žydzi. 

Starosta grodzki ukarai za nielegal- 

"ny pobyt w m. Wilnie Miłka Tuder 

(Pańska) 10-dniowym aresztem bez- 

względnym; za tajny ubój Chasię Me- 

szeres (Kiwaszelna 15) grzywną zł. 50 

z zamianą na 14 dni aresztu; za an- 

tysanitarny stan posesji Chackiela 

Krzeczberga (Końska 22) i Mendla 

Lewina (Kolejowa 15) po 100 zł 

grzywny z zamianą na 30 dni aresz- 

tu; za tamowanie ruchu pieszego 

przez handlowanie na chodniku Nio- 

sona Gorfikowa (Nowogródzka 30) 

5-ciodn'owy aresztem bezwzględnym. 
Z ŻYCIA STOWARZYSZEŃ. 

— Wileńskie Towarzystwo Gine- 
kologiczne powiadamia swych człon- 

ków, iż kolejne posiedzenie nauko- 
we odbędzie się w dn. 19. XI b.r. w 

lokalu Kliniki Rotožniczo-Ginekolo- 
gicznej U.S.B. (Bogusławska 3) o 
odz. 20-ej. 
Porządek dzienny: 1) Pokazy cho- 

rych i preparatów z kliniki Poł.-Gin. 
U. S.B., ze szpitala św. Jakóba i 

szpitala Żydowskiego. 2) Dr. J. Ryll- . 
Nardzewska: „Przyczynek do kazui- 

wilenska 
styki trudności nozpoznawczych po- 
między włókniakiem i ciążą”. 
— Zarząd Koła Wileńskiego Z.0.R. 

pddaje do wiadomości członków 
Związku, iż: 1) w czwartek, dnia 19 
listopada r. b., punktualnie o godzi- 
nie 19-ej, w lokalu związkowym od- 
będzie się odczyt p. dr. Kazimierza 
Leczyckiego na temat „Brazylia, Ar- 
gentyna i Urugwaj'; 2) w piątek, 
dnia 20 listopada r. b., punktualnie 
o godz. 18-ej — wykład p. mjr. dypl. 
Chruściela na temat „Armia nie- 
miecka“. 

ZEBRANIA I ODCZYTY. 
— W Ośrodku Zdrowia. 19 listo- 

pada w Ośrodku Zdrowia m. Wlilna 
(Wielka 46), z ramienia T-wa Euge- 
nicznego, dr. W. Mórawski wygłosi 
odczyt na temat: „Zagadnienie po- 
życia małżeńskiego w świetle euge- 
niki. Początek o godz. 6 wiecz. 
Wstęp wolny. 

WYPADKI. 
— Zasłabł i zmarł na chodniku, Wczo- 

raj koło kina „Adria”, aa chodnik usunął 

się i zasłabł, a po pewnej chwili zmarł nie- 

jaki Jan Kozak (Bosaczkowa 4). Żona jego, 

na wieść o zgonie, dostała ataku nerwowe- 

go. Przybyły lekarz, Kozakowej udzielił po- 

mocy lekarskiej. (h) 

— Pod kołami wozu. Pod przejeżdża- 

jący wóz ciężarowy dostał się 10-letni Jan 

Stankiewicz (Trakt Ejszyszki 15). Koła wo- 

zu zmiażdżyły chłopcu klatkę piersiową. 

Rannego skierowano do szpitala. (h) 

  

ofiary 
złożone w Administracji „Dzien. Wil.” dla 
głodujących Studentów na G. Bouiałłowej. 

P. R. — zł. 10—. 

Fr. Rymaszewski — zł. 10—. 
Bezimiennie — zł, 1—.
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PAN, Dziš masce Nažeiaksais sukces šwiata. Film, który nie potrzebuje reklamy 

Pod DWIEMA FLAGAMI 
Wspaniała obsada: Ciaudette Colbert, Ronaid Colman, Wictor Mc Laglen, R. Russell. 

UWAGA!!! Jako nadprogram zdobyliśmy do wyświetlania wyłącznie w naszym kinie nadzwyczajny dodktak filmowy Iš 

P.A-T-a „NIECH ŻYJE MARSZAŁEK POLSKI" zawierający scenę wręczenia buławy Marszałkowi 

p. t. SMIGŁENU-RYDZOWI oraz rewję wojskową w dniu 

11 listopada rb. Bil. honor. nieważne.ją 

CASINO 
ЗРапзе punktualnie: „AŚ 6, 8 i 10.20. 

SIPS TAS SNES TSC RI IIS 

Niezwykła obsada. najzw iska "= rx GABLE 
„Zona czy sekretarka” 

Nad progrm: Dodatki i najnowsze aktualia. Uprasza się o przybycie na początki seansów punktuałnie: 4, 6, 8 i 10.15 

KINO Dziś! Ostatni dzień „A Din o 
GRACE MOORE w filmie 

  

Czarująca blondynka, 
ulubiona gwiazda 

Jean HARLOW 
i Myma L O Y 

w cudownym obrazie 
dzisiejszych czasów 

  

66 JUTRO zostaniecie O ieigui a 

: przez zawrotną nieokielzaną 
3 burzę emocyj. Dwie gwiazdy 

(OSTROBRAMSKA 5) w filmie elektryzującym obec- 
  nie świat. 

BETTY DAWIS i LESLIE HOWARD o „Sen Nocy Letniej") to film Lik niezwykłych przygód 

HELIOS | " LIOS | Gary Č00PER “T 
Akim Tamirow-i Madeleine Carroll Zn 

„Zėlty skarb“ ` 
(Generał umarł o Świcie) świktówn| , 

\ Mieklewicza 9 

  

E. Wentosa Tarragona (Hiszpania) 
Zaprzysiężony nadworny dostawca PAPIESKI 

3/4 litra 4.90. 

ZWIEDRYŃSKI 
Wysyłam pocztą i koleją 

"e, Wileńska 36, 
telef on Nr. 12-24. 

poleca 
firma 

Piękna polska komedia muzyczna 

„Kochaj tylko mnie" 
Tytuł. 
origin. 

Nad program: Atrakcja kołorowa | i aktualia 
  

     l wyższem wykształ- | we gwiazdy połskiej sceny i ekranu: Wysocka, Zacharewicz, 

| geniem ze znajomo-! Grossówna, Giłewska, Słelański i in. 
języków: ros,, | 

niem. i franc. (dobry! = = 244040044004000004402 002001 000700400000090 

     Uprzejmie „zawiadamiawi jygodę i korzyść $2: Klijenteli 
gruntownie przebudowałem lokal, ulepszy- 
tem i unowocześniłem warsztat, co 

  

  

  

ina do Mszy Świętej 

zob "ROLNIK | — | menkas rozmach! Paryska dż Wiedeński sentyment: W rolach głównych czoło- 

Stępowski, Znicz 
Nad program atrakcje, 

Teatr i muzyka. 
— Teatr Miejski na P. 

przedstawienia „Intryga i miłość”. W dniu 

dzisiejszym o godz. 8.15 w. po cenach pro- 

pagandowych dzieło Fr. Schillera „Intryga 

i miłość”. 

— Ostatnie przedstawienie sztuki „Lu- 
dzie na krze”. Jutro wieczorem, po ce- 
nach propagandowych, ukaże się nieodwo- 

łalnie już po raz ostatni sztuka „Ludzie na 

krze” w świetnie zgranej premierowej ob- 

sadzie zespołu. 

— Nowa premiera, komedia „Tempo 

120". W piątek bież. tygodnia ukaże się no- 

wa premiera sezonu, nawskroś współczesna 
komedia „Tempo 120" napisana w tym ro- 

ku przez węgierską spółkę autorską Szanty 

i Szecsena i wystawioną w Wiedniu po raz 
pierwszy w m-cu marcu, odkąd nie schodzi 

z repertuaru teatru, grana bez przerwy w 

pelni największego powodzenia. Sukces, 

który osiągnęła ta świetna komedia, prze- 

wyższa znacznie niezapomnianą komedię 

„Zwyciężyłem kryzys”, graną na wszystkich 

scenach polskich przez dziesiątki przedsta- 
wień przy kompletach. Komedia „Tempo 

120" obfituje w przebajeczny humor, nad- 

zwyczaj wesołe sceny i sytuacje, szereś 

przezabawnych typów, werwę i tempo po- 

nad 120 HP. Obsadę nowej premiery tworzy 

prawie cały zespół teatru w reżyserji WŁ 

Crengerego. Nowa oprawa dekoracyjna pro- 

jektu W „Makojnika. 

— Teatr muzyczny „kLutnia”. Ostatnie 

występy Elny Gistedt. Dziś operetka Fr. 

Lehara „Frasquita” z Elną Gistedt w zoli 
tytułowej, która była przedmiotem owacji 

na premierze. Świetnym partnerem Elnv 
Gistedt jest Marjan Wawrzkowicz. Operet- 

ka ta, w której tańce i liczne balety graja 

dużą rolę, dzięki swym zaletom muzycznym 

oraz świetnemu wykonaniu całości zyskała 

ogólne uznanie, — Тазвастуё należy, że 

„Frasquita” jest. ostatnią króacją Elny Gi- 

stedt w Wilnie, poczem znakomita artystka 

udaje się na występy do Włoch. Zaižki 

ważne. 

— Koncert Claudio Arrau w „Lutai”. 

Słynny pianista Claudio Arrau o sławie 

wszechświatowej wystąpi w Wilnie raz je- 

den tylko w piątek najbliższy 20 b. m Zna- 

komity artysta czarować będzie słuchaczy 

wykonaniem: Bacha, Liszta, Granadesa, 
Ravela i de Falla. Zapowiedź koncertu C. 

Arrau wywołała wielkie zainteresowanie. 

  

Chrześcijańska 
Firma 

  

sprawniej ś szybciej obsłużyć W.P. Jedno- $ akcent) oraz angiel, į Bi PRACA $ SZUKAM muje administr. „Dz. POLSKI DON, 
ы towuj ie- JAK ZERK posady pokojowej na Wileńsk.'; ul. Mosto- Z sios 

j cześnie "> Pa: wszelkiego ro RZE i 3 Rt s į к 4 $ POSZUKIW. $ wyjazd pranie, sztyw- wa 1, dla „Samotnej”, (l EW 
chłopców do jednej z ******o+setonoavv+ Re o A asowanie, Szy: — З+ i | į 

veganai i jabilerskich niższych klas gimna- Akuszerka |: Pi ARR A KÓW azimierzowski 3 22 byy = kory Wilno, 
pierwszorz. fabryk zjum. Zwracać się do k. ŚIAŁOWSKA OSOBA | „Stefania”, 176 zy 2-gl rok c 

Wilno. Redakcji „Dzien. Wi-' eż | BA gruźlicę tys = ui įwielka 2l. 
› sda e) ABINE tnia ze średniem ma zachorowałam, 

w. J U R E w ICZ Mickiewicza 4 || leūskiego pod „Z.š“. | oras GABINĖT wyksatatceniem do- 2 mogę zarobić, — pro- OP" 
R DEUTSCHEN | odmładzanie cery, u- brze się znająca юа pomóc w  gospodar- SZę O pomoc najskro- Damskie, 

| Sprach-Unterricht |suwanie zmarszczek, Śospodarstwie domo- stwię, za skromne wy-| mniejszą choćby, aim Męskie, 
Prose ———-| | ODRA + e ów, bro. WY i na sztuce kuli- zagrodzenie. Adres w| wyzdrowieję, — Łask. 

|erteilt billig Seminar-|wąśrów, piegów, d dr W ł U<zniowskie. 
ż KUPNO i| Sprzedam : zost etseeeso0ro1002 ehrer. UL. Mickiewi-|dawek, łupieżu, usu- narnej, pragnie do- „gmin. „Dzien. Wił.”|ofiary dla „Wdowy a 

_„ stać pracę gospodyni 2-giem dzieci* do Ad- Dział 
į | SPRZEDAŻ, į NAUKA i cza Nr. 4, m, 4, wanie tłuszczu ź bio. 188—2 [ # 2 
asoseseneceea0+000% |Sklep mięsny, z cal- $ й 2 der i brzucha, kremy !1b zarządzającą pen ministracji „Dz. WiL“, Obstałunkowy. 

kowitem urządzeniem $,,,,,,,„sęsscoct00% „ozenossazees00+4+00- |Odmładzające, elektry- sjonatem Może yć PEN 

Do M. i lodownią. Zarzecze 5. 1 zacja, wanny elektry- TA wyjazd lub wą POMÓŻMY: 
      

  

  

  

    

    оааа MIESZKANIA miejscu, Dowiedzieč ODWOŁUJĘ SIĘ . 

murowany do. sprze- Sia di Ba tudeni | оКО czne. Ceny przystęp- Šio Uniwersytecka 9 £,,,,„BLIŽNIM da. inškėaiegėnia Mila. | gt poptonone tear cz. i o 
dania w dzielnicy +Óe., 30 | Siu Eni 7 porady“ bezplatae: Cs od g 6, PORA nich:z_ prośbą, 6 po- į KG JAE Ę roboty | krawieckie, 

Snipiszek = Kalwaryj- - 195—2 L ВВ |Wielka 10, m. 7, vis 185-—2! STARUSZKA moc, najskromniejazą odświeżanie mundur- 

skich. Warunki о-; U.S.B., fachowy kore-, Z: A LEKCJE la vis poczty. chora, wdowa po u-|choćby, na kupno ma: toesacosactrootooreo0, ków i ubrań, pikowa- 

godne — dług banko-;— — |petytor, udziela Iek- zabi rzędniku, bez sposobu| szyny, którą mając, CEROWANIE nie kołder muje 

wy. Inform, Kalwaryj- Gal Е i я cyj z matematyki, fl- irancuskiego i nie- " CZYTAKCIE! " POSZUKUJĘ ido życia, pie bez! moglabym zarobić na! i REPARACJE „DOM NOC) : 

ska 12 m. 5 we wtor-| O9ŁASZAJCIE SIĘ |zykj ; chemii. Ceny mieckiego poszukuję ROZPOWSZECH- PI26Y ekspedjenta, dachu nad głową -—- chleb dla 7-0 dzieci. bielizny i pończoch, WY DLA KOBIET" 
ki, czwartki i soboty W „DZienniku ice Zarzeczna pokoju. W. Pohulan- 101 RA kelnera lub  innej.|prosi o kilka złotych Łask, ofiary do adm, roboty na drutach i PrZY ul. Żydowskiej 

od 5 do 6 wiecz. 192] Wlieńskim"  |[7—5. 1492—3, ka 49—1. Od 11—4 $. NIAJCIE' PRASĘ |Zgl. „Dz. Wil” podjna komorne i życie. „Dzien. Wileńsk,” lub szydełkowe, darcie 10 w fodz. od 10 do 

— т —— т 41-—3 NARODOWĄ I „Uczciwy”. 189!Łaskawe ofiary przyj- Legjonowa 154. łpierza i włosia, roba-. 12 i od 7 do 8 wiecz. 

A L i a aa a ai aa ai ai WPADA ZERO ZW OWI 

: 66 t dania, wygwizdanoby aktorów bez Nie uchodzi, nie uchodzi! medjowe rytmy — : 
‚ ! z y rozciągane. Jest 

„Eugenjusz Oniegin „Ś raszny osad г : | to jakas zia i napewno nie od Mo- 
ikże można wymagać od pub- Do wysiłków Šilko, nie ma- | niuszki wywodząca się tradycja 

Dwór” i 0 era wo óle ficzności by pozytywnie ustosunko- mp prawa przykładać miary tak wy- 
в 20, wała się do przedstawienia takiego sokiej, Wystawienie 

° СО |naprzykład „Eugenjusza Oniegina“, , 

Niewątpliwy upadek teatrów o- ma dla nich miejsca, nawet dla 2! gdy realizacja każdej z postaci, tej 

perowych w Polsce jest tak charak- blowania ról, Istnieje bowiem coś wj tak dobrze znanej opery urąga pro- 

terystycznym, że warto zastanowić rodzaju towarzystwa wzajemnych u-; prostu wybbrażeniom nawet najbar- 

nie siłami 
czytywać za zasługę... 
ceniać nalęży nie wedh 

w. Wilnie j sprzecznie: 
„Strasznego Dworu” prawie wyłącz- j Cześnikowa i p. Luczyński jako Eni 

miejscowymi należy po-; śniew. Młody, lekki i dźwięczny 
Wysiłki te o-| p. Łuczyńskiego sprawia jaknajle, M 

pstatecz-| sze wrażenie, zwłaszcza wtedy gdy 

Bohaterami wieczoru by! sp 
P. Iš aidai jako 

  

się nad ježo przyczynami, po prostu. bezpieczeń od rywali, do którego 

po to, aby z tej katastrofy wyciągnąć należą członkowie dawnej magi- 

pewną naajkę na przyszłość. 
Przyczyn tych jest wiele. Dużo zek ten nie lubi zestawień i porów- 

się mówi o braku talentów śpiewa- nan nie znosi młodych. Niech śpie- 

czych, o braku gwiazd, któreby swo- „wają wciąż ci sami, niech powołują 

im nazwiskiem ściągały tłumy do te-| się na swe rzeczywiste, czy: urojone 

atrów operowych. zasługi i z przeszłości, niech publicz- | 

Istotnie, gwiazd tych w teatrach / ność klaszcze w dłonie w zachwycie, 

operowych w Polsce nie widzimy, że ten i ów z byłych jej ulubieńców 

panuje w nich w najlepszym wy- pomimo tylu a tylu lat jeszcze śpie- 

padku przeciętność. Nie znaczy to. wa, jeszcze gra. 

jednak wcale, że talentów wogóle | 
nie mamy. Tyle wybitnych, więcej ' 
nawet, sławnych śpiewaków o pol-: 

skich nazwiskach tula się po zagra- 

nicznych teatrach operowych, nie 
znajdując w kraju odpowiednich wa- 
runków do pracy; tyle wybitnych ' 
młodych sił, szkolonych zagranicą, Niestety to, co widzimy na scenie, 

o pięknych, świeżych głosach, da- jest prymitywizmem teatralnym na 

remnie kołacze do gabinetów dyrek- poziomie przedstawień amatorskich. 

Gdybyż jeszcze faworyci gabine- 

tów dyrektorskich zrozumiałe braki 
wokalne okupywali doświadczeniem 

aktorskim i grali partje dostosowane 
do posiadanych warunków  fizycz- 

„nych. 

torskich o możność śpiewania przed Gdyby zawodowy teatr 'dramatycz-, 

polską publicznością. Daremnie. Nie- ny w ten sposób pojmował swoje za-' 

OAEAPTO PEAK TROEOPZOYCY Z SOEKTOZNC WORECZEK ТРО 

| strackiej ‘орегу warszawskiej. Zwią- | 

  

| dziej upośledzonego pod względem n 
fantazji widza 

Czy mógł naprzykład ktoś przy- 
puszczać, że Eugenjusz e: ten 
bajroniczny fircyk w stroju londyń- 
skiego dandysa w realizacji scenicz- 
nej winien być starszym, zażywnym 
jegomościem, ciągle w spłosób wy- 
raźny czemś podirytowanym, a ubra- v 
nym z elegancją małomiasteczkowe- 
go aptekarza. A Leński? Ten Ariel, 
czuły poeta młodzieńczych marzeń.. 
Nie, lepiej nie porównywajmy na- 
szych wyobrażeń z rzeczywistością 
teatralną. Fo samo z Tatjaną i Olgą. 
Dlaczego Eremina, magnata i senato- 
ra przedstawiono nam w postaci za- 
lęknionego,'z nóżki na nóżkę prze- 
stępującego staruszka, typowego ko- 

leżskiego asesora z prowincjonalne- 
go pocziamtu. Nie wypada stanow- 
czo reprezentacyjnej operze stołecz- 
nej tak rozczarowywać wileńską 
publiczność teatralną. 

nie jest nadużywany forsowaniem. ych wyników, lecz według tego cz 
h Jest to miewątpliwie wartościowy uczyniono wszystko, co w naszyc. 

warunkach było możliwe, aby po- | nabytek dla opery warszawskiej. 
z'om był najlepszy. Partja Hanny w interpretacji p. 

Pod takim kątem widzenia można Zwidrynówny rozpływała się w li- 
wyliknąć, że teatr zaniedba stronę ryźmie. Potoki tego liryzmu rozsa- 

orkiestralną przedstawienia, zmu- dziły nawet ramki podziału takto- 
szając dyrygenta i zespół orkiestro- wego i pozacieraty kontury ryt- 
wy do porozumiewania się ze sobą miczne. Głos ładny, choć nie zawsze 
co do skrótów w toku premjerowego; pewny w intonacji, 
przedstawienia. Narazie jakoś to O wiele dojrzalej pod. względe 

. szło, w końcu jednak źle nałeręcona| muzycznym wykonana była par tia 
maszynerja stanęła. Finał w ten spo-! Jadwigi, powierzona p. Stełanj: Gra- 
sób wypadł nieco zawcześnie. | bowskiej. 

Ustalił się u nas bardzo zły zwy. | W. obsadzie pozostałych partyj 
czaj robienia mniejszej ilości prób nie było żadnych zmian w porówna- 
przed ' długim i skompłikiowańym niu z poprzedniem przedstawieniem 
przedstawieniem operowym, niż! „Strasznego dworw'. O wykonaw- 
przed zwykłym koncertem symfo-, cach tych pisałem już poprzednio. 
nicznym. Skutki nie mogą być dobre.! Bardzo dobrze wypadł numer w 

„Straszny dwór”, jakże miły wykonaniu zespołu baletowego z 
dworski żarcik karnawałowy, wciąż pp. Martówną i Ciesielskim na czele. 
jest u nas najniepotrzebniej w świe-, S. W. 
cie dramatyzowany, a żywe jego, ko-. / 

ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Mostowa 1, czynna od godz. 9 — 18. CENY PRENUMERATY: miesięcznie, z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową sł. 2 gr. 50, kwartalnie zł, 7 gr. 50, zagranicą zł. 6— 

CENA OGŁOSZEŃ: ró wiersz milimetr, przed tekstem i w tekście (5łam.) 40gr. Komunikaty zł. 1-— za mm. jednoszp., nekrologi 30 gr., ra tekstem (10łam.j 15gr. Ds sbne ogłoszenia w dziale ogłoszeniowym za słowo 

zł. 0.15, słowo tłuste zł, 0.25. Kronika redakcyjna i komunikaty za wiersz druku 30 gr. Za ogłoszenia cyfrowe i tabelarycmne о 25% drożej. Dla poszukujących precy 50% rniżki. Administracja zastrzega prawo 

„sobie. rmiany terminu druku i ogłoszeń i nie przyjm: 

  

Wydawca: ALEKSANDER ZWIERZYŃSKI. Drukarnia A 7Twńerzyńskiega 

    
trzeżeń miejeca, 

-Odpowiedziałcy redaktor: STANISŁAW JAKITOWICZ. 

 


